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Przesilenie we Francyi zaostrza się coraz 
bardziej i pociągnie niewątpliwie upadek Mac 
Mahona, bo tak chce przywódzca republikanów 
Gambetta, który uznał, źe obecnie nadszedł czas 
działania. Napaści radykałów na Gambettę, ro
snące znaczenie i powaga Louis Blanca nie tylko 
pozbawiać go poczęły uroku, ale nawet zagro
ziły stanowisku przywódzcy partyi. I dla tego 
Gambetta wysunął na tapet najdrażliwszą dla 
Mac Mahona kwestyą zmiany komend wojskowych, 
wiedząc, że przez to zniewoli go do ustąpienia, 
aby zająć jego miejsce. Jest to niewątpliwie 
zręczny manewr, aby się z nieprzyjemnego wy
dobyć położenia. Kwestya tylko, czy rachuby 
nie omylą, czy republikanie wyniosą do godności 
prezydenta republiki swego przywódzcę. Tele
gramy, jakie nas doszły z Taryźa, opisują w na
stępujący sposób przebieg przesilenia. Jeszcze 
we wtorek wieczór, zapewne po naradzie z dele
gowanymi republikańskich partyi, miał Dufaure 
odbyć konferencyą z marszałkiem i wykazywać 
mu skutki, jakie pociągnie za sobą jego opór. 
Mac Mahoń oświadczył jednak raz jeszcze sta
nowczo, że nie myśli ustąpić i dekretu nie pod
pisze. Wczoraj przed południem udał się znowu 
Dufaure do Elysee na konferencyą z marszałkiem. 
O rezultacie tój rozmowy nic pewnego nie wia
domo, przypuszczają jednak powszechnie, że mar
szałek swego zdania nid zmieni. Po tej rozmo
wie odbyła się w ministerstwie rada ministe- 
ryalna. Po południu naradzali się ministrowie 
raz jeszcze w ministerstwie sprawiedliwości, po
woławszy do udziału prezydentów senatu i Izby 
deputowanych. Przed rozpoczęciem posiedzenia 
dzisiejszego Izby deputowanych w Wersalu odbyć 
ma ministerstwo jeszcze jedno posiedzenie. Pra
wdopodobnie przedstawią ministrowie dzisiaj 
w Izbie sytuacyą. W kołach parlamentarnych 
sądzą, że Izba oświadczy się' za ministerstwem, 
i potwierdzi dekret, dotyczący komend wojsko
wych, źe to wotum Izby spowoduje Mac Mahona 
do dymisyi. W takim razie zebrałby się kon
gres dzisiaj wieczorem lub jutro. Najwięcej 
szans do godności prezydenta republiki ma po
dług depeszy Wolffa Grevy i Dufaure. A cóż 
Gambetta? Z konstelacyi i stosunków partyi re
publikańskich wypływa dla Gambetty dzisiaj 
konieczność dostania się do steru, inaczój w roz
terkach republikańskich zniknie cała jego powa
ga, chyba źe się przerzuci do najskrajniejszej 
partyi i popychać będzie umiarkowanych repu
blikanów albo do coraz większego radykalizmu 
albo do złożenia rządów. Telegram dzisiejszy 
donosi jeszcze z Paryża, że w Wersalu ma się odbyć 
dzisiaj rada ministeryalna pod przewodnictwem 
Mac Mahona. Marszałek wzbrania się wciąż
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Czoło tego hufu trzymał jeździec hetmańskiej 
postawy i patryarchalnej sędziwości. Z pod czapki 
baraniej, kozackiego kroju, wyglądał włos biały. 
Takiż wąs podnosił rycerską wyrazistość szla
chetnej twarzy, pełnej śmiałego zapału. A jednak 
na czole jeźdźca nie było pogody. Tuman troski 
zawisł na niem i ciężkie dumy osiadły. Snąć 
na poły rozdwojone serce podwójnemu ulegało 
wtedy wrażeniu, jakby działaniu dwóch sprze
cznych biegunów, co pociągały je ku sobie z równą, 
nieprzezwyciężoną potęgą. Cóźby to być mogło? 
Pojmiemy łatwo tajemnicę tej zagadki, gdy 
zauważymy troskliwy niepokój i rzewne wzrusze
nie, z jakiemi ów rycerz sędziwy oglądał się co 
chwila po za siebie, śledząc długiem spojrzeniem 
jadącą stępo, śladem zbrojnego hufu, czterokonną 
bryczką, z budą skórzanną i fartuchem, ładowną 
zapewne przyborem podróżnym i wojennym ryn
sztunkiem. W bryczce siedziała młoda dziew
czyna. Miała na sobie żupanik z granatowego 
ukna, paskiem z lakierowanej skóry w stanie 

ściśnięty, pistolet na srebrnym sznurze przez 
Plecy i amarantową rogatywkę na głowie. Na

jeszcze podpisać dekret względem komend woj
skowych. Mówią, że położenie obecne będzie 
przedstawione Izbom w orędziu lub przez inter- 
pelacyą. Jeśli wotum Izby spowoduje Mac Ma
hona do dymisyi, wybór Grevego jest prawdopo
dobnym, gdyż Dufaure zrzekł się kandydatury.

Że główną trudność przy turecko-rosyjskich 
rokowaniach o pokój stanowi stósunek tego po
koju do traktatu berlińskiego, jest dzisiaj faktem 
skonstatowanym wszechstronnie. Ponieważ jest 
to ważna, zasadnicza kwestya, bo mająca ułatwić 
Rosyi dalsze mieszanie się w sprawy półwyspu, 
dla tego tak wnet zawarcia pokoju spodziewać 
się nie można, gdyż Porta nie może się wydawać 
ze związanemi rękami Rosyi. Podług listu Pol. 
Corr. z Carogrodu datowanego 23 wnosił Ka- 
ratheodory basza, aby odnośny artykuł tak sfor
mułować: „Wskutek uchwał powziętych przez 
siedm mocarstw na kongresie, niektóre zobowią
zania, jakie Porta w traktacie z San Stefano 
przyjęła, zostały zmodyfikowane.“ Rosyjscy peł
nomocnicy odwołali się po wskazówki do Peters
burga. Tureccy dyplomaci usiłują zatem pozbyć 
się wszelkich osobnych zobowiązań w obec Rosyi, 
oświadczając, źe Turcya w obec całej Europy się 
zobowiązała, Rosya zaś nie ma żadnego przywi
leju, żadnego osobnego prawa domagania się od 
Turcyi rachunku, jak traktat berliński wykona. 
Również co do czasu zapłaty i sumy mającój 
być wypłaconej przez Portę za utrzymanie wojsk 
tureckich nie ma zgody; chodzi o to, czy to wy
nagrodzenie ma stanowić osobny dług, czy tóż 
ma być wliczone w koszta wojenne. Natomiast 
utrzymuje się pogłoska, że porozumienie nastą
piło w tem, aby w 35 dni po podpisaniu traktach 
wojska rosyjskie opuściły terytoryum ture
ckie. Pol. Corr. donosi także, źe przed ty
godniem podjęto na nowo rokowania z Austryą 
celem zawarcia konwencyi względem zajętych 
prowincyi.

Autentyczne wiadomości potwierdzają, że 
agitacya pomiędzy Bułgarami Rumelii wscho- 
dniój przeciwko przywróceniu tureckiego panowa
nia się wzmaga. Fakt ten konstatują sprawozda
nia różnych członków komisyi wschodnio-rumel- 
skiój, wysyłane do odnośnych rządów. Wiado
mość jednak rozgłaszana z Carogrodu, że au- 
stryacki członek tej komisyi w Filipopolu, v. Kal- 
lay zaprotestował przeciwko agitacyoin moskie
wskim i żądał rozbrojenia ludności bułgarskiój, 
jest zupełnie bezzasadną. Natomiast zdaje się 
być uzasadnioną wieść, że gabinet wiedeński za
jął stanowisko wobec żądanego przez Rosyą 
przedłużenia rosyjskiej administracyi w Rumelii 
wschodnićj.

Telegramy urzędowe i inne doniesienia z 
Rosyi obstawają koniecznie przy tem, że zaraza 
nie przedostała się z gubernii astrachańskiój do 
innych gubernii i że nawet tam, gdzie wybuchła, 
zmniejszyła się znacznie albo już ustała zupeł

dobne lica wyrażały, coś wyższego nad zapał, 
coś szlachetniejszego nad poetyczne natchnienie. 
Była w nich błogość jakaś niewypowiedziana; był 
spokój jakiś nieopisanego wdzięku i dziwnej uro
czystości. Z taką błogością i z takim spokojem 
musiały niegdyś stąpać chrześciańskie dziewice 
na męczeństwo, szczęśliwe z dopełnionego ślubu 
miłości i wiary dla Boga i za Boga. I tu 
w obliczu podróżnej dziewicy widać było wewnę
trzne zadowolnienie, krańców szczęścia sięgające. 
Widać było, źe się jej duch radował z dopeł
nionej ofiary, wdzięcznem i mężnem sercem na
kazanej. Tu była ona na swojem miejscu; na 
torze trudów, niebezpieczeństwa i morderczego 
gwałtu wojny. Jakie pole dla duchowej dziel
ności! Jakie pole dla poświęcenia! Oko jej 
biegało naprzemian od wodza-starca i jego dru
żyny, do przestrzeni, co ją otaczała, do nieba, co 
się lukiem błękitów nad nią wyginało. Dzień 
był w całej pełni swych południowych blasków. 
Z gajów i pól przydrożnych wiało balsamicznóm 
ciepłem. Skowronek dzwonił w eterze i flet pa
sterski gdzieś się w obszarach odzywał. Natura 
zdawała się wzywać do pokoju, zgody, marzenia; 
zdawała się wzywać do bratniego uścisku i wie
cznej miłości sojuszów. Nadaremnie! Nie ma 
tu braterstwa, ani miłości i być nie może! Za
nadto jarzmo nagniotło a więc precz z jarzmem! 
Za długo drzemał miecz w pochwie, a więc niech 
błyśnie na goło i utnie!

Jedzie huf dalój i dalej po bracławskim 
gościńcu. Skinął wódz-starzec i konie zatrzymał.

W pobliżu stał na ustroniu lasek, jedną

nie. Według doniesienia urzędowego, w całój 
gubernii astrachańskiej nie zachorował już nikt 
więcej od 26 bm., a wszelkie obecne środki 
władz ograniczają się już tylko na desinfekcyi 
i innych sanitarno-policyjnych rozporządzeniach. 
O ile to prawda, trudno skonstatować. Wszelkie 
doniesienia tak są niejasne i niepewne, źe na 
wiarę nie zasługują. Najznakomitsi lekarze Pe
tersburga i Moskwy, jak Botkin i Zdekauer mó
wią tylko o tej chorobie ze słuchu. Energiczne 
przygotowania mocarstw sąsiednich i zamierzone 
ograniczenie przewozu towarów przeraziło rząd 
moskiewski i do gorliwego zajęcia się środkami 
bezpieczeństwa podźegło, aby się nie narazić w 
obec Europy na krytykę. Depesze telegraficzne 
donoszą, że rząd rozporządził jak najenergiczniej- 
sze środki ostrożności i pradopodobnie wyśle hr. 
Loris-Melikowa jako jeneralnego komisarza z ob- 
szernemi pełnomonictwami do Astrachanu. Wczo
raj odbyło się posiedzenie komitetu ministeryal- 
nego, na które przywołano największe powagi 
lekarskie, między niemi Botkina i Zdekauera, 
i uchwalono rozmaite środki. Utworzona także 
będzie hygieniczna komisya. Aby uspokoić eu
ropejskie rządy, polecił rząd swym reprezentan
tom oznajmić o wszystkich rozporządzeniach, ja
kie wydane zostały celem zapobieżenia rozszerzaniu 
się zarazy. Telegram peterburgski ubolewa 
nadto, że tyle fałszywych wieści rozgłoszono, że 
rząd czyni wszystko, co tylko w jego siłach, aby 
stłumić chorobę i najdokładniejsze otrzymywać 
sprawozdania. Zarzekania te i zaręczenia zdra
dzają okrutną obawę Rosyi przed Europą, osła- 
lÓdem swój powagi i znaczenia.

niosek centrum o przywrócenie artykułów 
15, 16 i 18 konstytucyi nie wywołał tak obszer- 
nćj, jak się spodziewano, dyskusyi na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby poselsbiój. Zaledwie 
tylko posłowie Reichensperger i Windthorst zdo
łali wytłómaczyć zamiar, jaki kierował partyą 
centrum przy stawieniu wniosku. Od stołu mi- 
nisteryalnego nikt się nie odezwał. Poseł 
Gneist w imieniu większości, motywując wniosek 
o proste przejście do porządku dziennego, nie 
zadał kłamu swój zręczności i umiejętoości tłó
maczenia wszystkiego. Dowiódł jasno jak na 
dłoni, źe prawa majowe nie gwałcą sumienia 
wbrew zdaniu katolików, Biskupów i Papieża, 
wbrew tylu ruinom i spustoszeniom świadczącym, 
że tylko dla obrony wolności sumienia i całości 
wiary na tyle ofiar i tyle klęsk Kościół odważyć 
się może. Epizod ten wczorajszy w Izbie, gdzie 
większość tak się spieszyła, aby reprezentantom 
katolików nie pozwolić na rozwodzenie obszerne 
skarg, wykazał znowu, źe się od sejmu pruskiego 
tak długo ulgi w uciskach naszych spodziewać 
nie możemy, dopóki ks. Bismarck nie uzna za 
dobre zmienić swej polityki kościelnój. Libera
lizm nie weźmie nigdy inicyatywy, aby krzywdy 
wyrządzone Kościołowi katolickiemu naprawił

stroną w dolinę zapadły, drugą czepiający się 
wzgórza. Świeży i cienisty, wzywał uprzejmie 
ku sobie.

Wódz zawrócił w tę stronę i huf powołał za 
sobą. Tam zleźli z siodeł, odpuścili popręgi, 
pozdejmowali uzdy i konie na długich czumbu- 
r a c li do drzew pouwiązywali, żeby się trawką 
posiliły. Bryka podjechała także ku obozowemu 
legowisku. Wyskoczyła z niój lekko młoda dzie
wica i już ją ramiona wodza ciasno objęły, 
tkliwie przytuliły do serca. „Joasiu! dziaduniu!“ 
tyle tylko dosłyszeć można było. I na cóż nam 
więcej? Dowiedzieliśmy się teraz, kto był ów 
sędziwy starzec o hetmańskiej postawie, kto była 
owa dziewczyna.

Wnet zakipiało w małym obozie. Nazbierano 
waleźniaku. Rozpalono ognisko. Zawisły na trój
nogach miedziane kociołki z bigosem i kaszą. 
Pan Jeremiasz odetkał bakłaszkę z gorzaliną 
i każdemu z kolei podnosił lampeczkę. Idąc za 
nim, Joasia rozdawała z kosza ser, chleb i koła
cze. Nie zapomniano też i o konikach. Wytarto je 
z potu. Obmyto wodą bliskiego strumyka. Za
wieszono torby z owsem. Przyczem i środków 
ostrożności nie zaniechano. Żołnierz doświad
czony, p. Jeremiasz, wystawił w miejscach stó- 
sownych placówki i urządził czaty. Poczem 
usiedli w kółko u ogniska a Joasia, spełniając 
officium gosposi, pilnowała gotującej się 
strawy.

W tem, zaszumiało w zaroślach i wypadł 
z nich kozak Łoboda, co był postawiony na 
czatach i rzekł do p. Jeremiasza:

i tylko przed jedną ugnie się wolą, przed wolą 
ks. Bismarcka.

Kardynał Antonncci umarł wczoraj 
w Ankonie, człowiek cichy i spokojny, oddany 
zupełnie obowiązkom swym pasterskim w dyece- 
zyi ankońskiej, którój był Arcybiskupem. Uro
dził się w Subiaco 17 września 1798, Kardyna
łem został mianowany przez Piusa IX. na kon- 
systorzu 15 marca 1858.

Jak wybrnąć z zamętu?

We wczorajszym numerze naszego pisma 
streściliśmy wywody p. Alfreda Szczepańskiego 
o przyczynach dzisiejszego zamętu w Galicyi 
i podaliśmy rady, jakie proponuje w Dzień. 
Pozn. Dziś pozostaje nam rozebrać szczegó
łowo te sposoby, za pomocą których pan Szcze
pański spodziewa się zażegnać burzę i przywró
cić spokój skołatanój wewnętrznemi rozterkami 
Galicyi. Spokoju tego zaś potrzeba Galicyi prze- 
dewszystkióm w obecnój chwili, kiedy po pra- 
wdziwój powodzi mów w wiedeńskiej Radzie pań
stwa , po zatwierdzeniu traktatu berlińskiego 
w nieuprawnionym do tego reichstagu i po klę
sce centralistów, zajść mogą i prawdopodobnie 
zajdą w monarchii austryackiój ważne zmiany. 
Na szali przyszłych wypadków mogą głosy gali
cyjskich posłów przeważnie zaważyć, — i dla 
tego do dzieła przystępować należy nie z lekko
myślnością, wśród niefortunnego antagonizmu, 
lecz z rozwagą i obliczeniem. Gdyby wybory 
do przyszłej Rady państwa dokonywać się miały 
pod nieszczęśliwą gwiazdą secesyi, to z tój zgu
bnej rozterki skorzystają jedynie nasi wrogowie, 
a my ze szkodą i wstydem spożywać będziemy 
gorzkie owoce zgubnój emulacyi. Zabór moskie
wski pod naciskiem srogiego prześladowania, za
bór pruski w krytycznem położeniu swojóm, 
party germanizmem z góry i z dołu, spoglądają 
na Galicyą, jako na jedyną część Polski, w któ
rej narodowość i Kościół jakiój takiój zażywają 
wolności; czyż ta Galicya zamiast nas krzepić 
i podnosić, ma nam dawać smutny przykład 
rozdwojenia i upokarzająoych zatargów? Czyż 
wiecznie dostarczać mamy nieprzyjaciołom na
szym dowodów, żeśmy nie dojrzeli jeszcze do sa
morządu i do samodzielności. Te względy i po
wody powinny w całój Galicyi nie same tylko 
jednostki do nawoływania do zgody, ale 
cały ogół skłonić do zgodnego czynu, powinny 
wytworzyć silną opinią publiczną, obudzić ze snu 
prawe sumienie narodu, które osądzi winnych, 
wymierzy sprawiedliwość pokrzywdzonej pra
wdzie i wskaźe tory, po których ogół postępo
wać powinien.

Kto winien? Kto sprawcą tego zamętu,

— Wijśko i de, bat’ku!
— Skąd?
— Od Bracławia b a t’k u.
— Czy konnica?
— Na koniach, i p i s z k i.
— A dużo?
— I d e, jak c h m a r a b a t’k u.
Porwał się żywo p. Jeremiasz i pospieszył na 

pagórek, wysoko z leśnej gęstwiny sterczący. Tam 
się zaczaił i patrzał.

W istocie, szło wojsko od zachodu, jakby 
w kierunku obozu. Z przodu kilka szwadronów 
jazdy; z tyłu trochę piechoty. Przed szwadro
nami jechało czterech ze starszyzny, na dziel
nych koniach w piękny bojowy rynsztunek przy
strojonych.

Po chwili bacznego przeglądu, starzec wy
krzyknął radośnie!

— Ora et laboral Wszak-ci to nasi! 
Klnę się na Boga, nasi! Czamarki! rogatywki! 
lance! — Któżby ich nie poznał ? — Podolskie 
powstanie najpewniej!

I zbiegł z pagórka, chciwy podzielić się ze 
swoimi wieścią pomyślną.

— Nasi! koledzy kochani! — Nasi! — za
wołał dopadłszy ogniska.

Skoczyła na nogi drużyna. Wypadła na 
kraj lasu. I w tejże chwili ujrzeli pędzących 
czwałem od strony podróżnej ¡falangi dwóch 
jeźdźców.

Pierwszy był człowiekiem lat poważnych; 
drugi młodzieńcem.



tak samo otwarcie zdanie swoje wypowiedzieć, 
toby z pewnością „królowa opinia“ lwowska nie
długo wielmożyła się po kraju, a życzenia, wy
powiedziane pod nr. 4 i 5 wpropozycyach p. Sz., 
nie pozostałyby pium desiderium.

tego zawichrzenia zdań i sądów, jakie obecnie 
widzimy w Galicyi? Uczy nas wiara nasza, że 
nikt nie jest bez winy, że i sprawiedliwy upada, 
i w tóin rozumieniu każdy z nas powtórzyć musi 
przytoozone przez p. Szczepańskiego słowa poety: 
„Ze sam pełen winy.“ Atoli pomiędzy winą 
a winą zachodzą stopniowe i esencyonalne ró
żnice. Inaczej zawinił ten, co w słusznem obu
rzeniu srożej zgromił, aniżeli należało, a inaczój 
ten, co przyparty do muru rozmyślnie złe broi 
i z jednego złego brnie w drugie, a najgorzój 
podobno ten, co grzeszy przeciwko uznanój pra
wdzie. Łatwiejby odpuścić Stańczykowi, co zdjęty 
trwogą o dobro i bezpieczeństwo ojczyzny, choćby 
tylko wobec prawdopodobieństwa złego trąbi na 
trwogę, aniżeli zacietrzewionemu tromtadracie, 
który z zimną rozwagą na zasłużonych i prawych 
mężów ciska gromy potępienia i contra melio- 
rem scientiam piętnuje ich mianem zdrajców, 
śpiegów, denuncyantów i zaprzedanych Moskwie. 
Jeżeli tedy przyznać się mamy wszyscy do winy, 
to niech się każdy kaja według przewinień 
swoich ciężaru, a ci nąjpierwój, co najwięcej za
winili. Konserwatyści nie będą się uważali za 
nieomylnych i ze wszechmiar nieskazitelnych, — 
jeżeli zgrzeszyli zbytkiem gorliwości, będą się 
starali złe naprawić, bo to dla nich trudnóm nie 
będzie. Atoli niechaj druga strona pokaże choć 
początek dobrśj woli, niechaj ze szczerością przy
zna się do błędu i okaźe gotowość pojednania.

Myśmy od samego początku secesyi galicyj
skiej twierdzili, że p. Hausner z towarzyszami 
powinni złożyć mandaty, a prasa lwowska za
przestać apoteozy odstępstwa od solidarności. — 
Kornel Ujejski powrócił do Koła, p. Skrzyński 
złożył mandat, pozostaje p. Wolski faworyzowa
ny przez wyborców lwowskich i p. Otton Haus
ner, ubóstwiany przez dzienniki lwowskie, lwowską 
radę miejską i sfanatyzowane grono obywateli. 
Zdrowa opinia publiczna powinna, jeżeli obaj ci 
panowie sami tego nie uczynią, zniewolić ich do 
ustąpienia z Rady państwa, — a dziennikarstwo 
lwowskie powinno w tym punkcie stanowczo zło
żyć broń i przyznać się do winy. Zasadą naszych 
Kół parlamentarnych winna być solidarność, pod
danie się mniejszości pod zdanie większości, z pra
wem odwołania się do wyborców i wytoczeniem 
sprawy przed forum publiczne. Zdanie to nasze 
zgodne jest zupełnie z opinią, wypowiedzianą w 
artykule ad 1 i 2 — zatóm tóż niechybnie spełni 
się życzenie, wypowiedziane pod liczbą 3, z tćm 
zastrzeżeniem, iż wolno będzie rzeczy nazywać po 
imieniu („metoda stańczykowska“) i nie za
mykać oczu przed grożącem niebezpieczeństwem 
(„podejrzywania“ i „eksageraeya“).

Propozycye pod nr. 4 i 5 mniej są pochwy- 
tne i mniej przedstawiają prawdopodobieństwa 
urzeczywistnienia. Dotyczą one dziennikarstwa 
lwowskiego, któremu p. Szczepański radzi „odro
dzić się tak, iżby nie było wiązane przeszłością,“ 
a to w interesie samegoż liberalizmu. Jeżeli się 
nie mylimy, to filozof niemiecki Fichte godził się 
na równouprawnienie żydów pod jednym bardzo 
radykalnym warunkiem i to pod tym, aby im 
posprawiać nowe głowy. W ten sposób tóż chy
ba mogłoby się urzeczywistnić życzenie pana Sz. 
Co się zaś tyozy owego liberalizmu polskiego, to 
pouczeni przykładem obcych i swoich, to jedno 
tylko żywimy życzenie, aby nas Pan Bóg od nie
go uwolnił i do „odrodzenia“ jego bynajmniój nie 
wzdychamy. Vestigia nos terrent... Nie sądzimy 
tóż, aby Galicyi wschodniej potrzeba było pisma 
„postępowego“ (nr. 7), zwłaszcza, że nie wiemy 
jak p. Szczepański „postęp“ pojmuje, sądzimy ra
czej, iż we Lwowie powstaćby powinien organ 
konserwatywny, w duchu polskim i katolickim, 
któryby sfałszowaną opinią publiczną sprowadził 
na nowo na właściwe tory, a w zachwianych umy
słach przywrócił równowagę.

Tyle naszych na dzisiaj uwag — p. Szcze
pańskiemu zaś za „dobrą wolą“ i za głos pra
wdziwie obywatelski raz jeszcze Bóg zapłać. Gdy
by każdy z obywateli galicyjskich miał odwagę

Za przykładem Serbii pójdzie i Rumunia 
i nada równouprawnienie wszystkim wyznaniom. 
Minister oświadczył w dniu 28 b. m. w ru
muńskiej Izbie deputowanych, że w kwestyi tćj 
wniesie sam rząd odnośny wniosek i zażąda re- 
wizyi konstytucyi. Izba rumuńska przyjęła na 
tórnże posiedzeniu artykuł 1 budżetu minister
stwa spraw zagranicznych, przez to, samo po
twierdziła nominaeyą rządową co do obsadzenia 
upełnomocnionych ministrów i dyplomatycznych 
ajentów w Berlinie, Bernie, Belgradzie, Carogro- 
dzie,. Londynie, Paryżu, Rzymie, Wiedniu i w Pe
tersburgu.

<W Carogrodzie, jak zwykle, na porządku 
dziennym, anarchia. Na dobitek nieszczęścia 
i klęsk ogólnych zapadł znów sułtan na zdro
wiu. W stolicy obiegała w tych dniach pogło
ska, że coś nadzwyczajnego dzieje się w pałacu 
sultańskim. Wszystkie bramy były pozamykane, 
straże podwojone. Sułtan miał znowu napad 
melancholii, na którą cierpi od dawna. Zdaje 
się mu wciąż, że jest ścigany, że godzą na jego 
życie. W ogrodzie pałacowym dały się słyszeć 
strzały, znaleziono u ogrodników znaczne zapasy 
broni, wszystko to powiększyło obawy sułtana, 
chociaż twierdzą, że pogłoska ta jest wymysłem 
Saida baszy, który umyślnie straszy sułtana, aby 
go późniój łatwiej opanować. Manewr ten sku
tkował. Prefekt policyi Savfet basza został od
dalony za to, że nie wiedział nic o spisku, 
a miejsce jego zajął jeden z zauszników Saida, 
Haflz basza, znany z okrucieństw swoich w Bo- 
śnii i Bułgaryi i z niedołęstwa w rządzie. Said 
jest obecnie pierwszą osobą w Turcyi i panem 
wszystkiego. W. wezyr Cheredoiu basza opu
szczony zupełnie, jeden tylko Karatheodory basza 
z całego gabinetu stoi przy nim. W ostatnich 
dniach przyszło do nieporozumienia między Sai- 
dem baszą a p. Fournierem. Ambasador francuski 
stawiał się bardzo energicznie, żądał przeprosze
nia na piśmie za wypadki w Brussie i nie przy
jął Saida baszy.

wschód.
* Dzielny książę małego kraiku czarno

górskiego po krwawych i bohaterskich walkach 
z odwiecznym wrogiem chrześciaństwa poczyna 
wstępować na drogę, na którćj towarzyszyć mu 
będą serdeczne życzenia wszystkich prawdziwych 
przyjaciół wolności. Książę Nikita przyrzekł 
otaczać wszystkich swoich poddanych bez różnicy 
religii i narodowości równą miłością i równą 
wszystkim wymierzać miarę sprawiedliwości. 
W tych dniach, jak piszą z Cetynii do Presse, 
wystósował Arcybiskup w Antiwari list do 
władzcy Czarnogórza, w którym go prosi o opiekę 
nad katolikami czarnogórskimi, mianowicie 
o potwierdzenie wyboru O. Kołowicza na wika- 
ryusza w Antiwari. Książę Nikita następujące 
przesłał pismo Arcypasterzowi Kościoła kato
lickiego :

List Waszej Ekscelencyi był powodem szczegól
niejszego dla mnie zadowolenia. Dziękuję W aszej Eksce
lencyi za wyraz Jego ku Mnie uczuć, które Mnie tem 
bardziej utwierdzają w oczekiwaniu, że miłość Moję, jaką 
pałam, ku moim katolickim poddanym, którym Opatrzność 
tak mądrego nadała Arcypasterza w osobie Waszej Eks., 
pomyślny uwieńczy skutek. Waszej Ekscelencyi znanem 
to będzie, że historya Czarnogórza jednem była pasmem 
ciągłych, wielkich i uciążliwych walk, toczących za wol
ność ludów i wiarę chrześciańską i niechaj będą dzięki 
Wszechmogącemu, że walki te krwawe zwycięztwem się 
zakończyły. Tej wolności używać będą i moi poddani 
rzymsko-katolickiej religii w najpełniejszej mierze i będzie 
to jednem z głównych usiłowań mego rządu, ażeby 
rzymsko-katoliccy poddani Moi tych samych równych 
używali praw, jak ich współobywatele prawosławnej 
religii, używali wszystkich dobrodziejstw praw krajowych 
i stali się uczestnikami Mej równej dla wszystkich miło
ści i sprawiedliwości. Cieszy Mnie to rzeczywiście, że 
wybór Waszej Eks. padł na czcigodną osobę O. Koło
wicza, którego znakomito przymioty umysłu i serca dają 
Mi rękojmią, że popierać będzie Moje i mego rządu 
usiłowania.

Polecając lud mój, Siebie i rodzinę moję pobożnym 
modłom Waszej Ekscelencyi pozostaję Jego szczerym 
wielbicielem.

(podp.) Książę N i k i t a.
Zaprawdę! bohaterski władzca Czarnogórza 

posłużyć może za wzór swemu dostojnemu pro
tektorowi z nad Newy! Odmienny też duch, 
odmienne tryska życie z pisma księcia wolnego 
ludu od suchych dokumentów kancelaryi car
skich. Pismo to księcia czarnogórskiego napawa 
nas niejako otuchą, że piersią wolności oddycha
jący syn gór Czarnych nie ugnie się nigdy 
przed wysłannikami carskimi i ani Jonin^ ¡ani 
Wessełsiccy Bożydarowicze nie zdołają wtłoczyć 
obroży moskiewskiej na kark ludu czarnogór
skiego.

Kwestya uregulowania granicy grecko-ture- 
ckiój napotyka, jak dzisiejsze opiewają doniesie
nia, na wielkie trudności. Greccy delegowani 
upierają się przy granicy, jaką wytknął traktat 
berliński; z powodu tego chce Muktar basza 
opuścić swe stanowisko, i to tem więcej, że ma 
do walczenia z intrygantami carogrodzkimi, któ
rzy usiłują sparaliżować układ z Grekami. Jest 
przecież wszelka nadzieja, że kwestya grecko-tu
recka pomyślnie rozwiązaną zostanie, głównie 
ze względów na Francyą, którój reprezeutant 
w Carogrodzie wszelkich ku temu dokłada starań.

Z Tirnowy odbierają dzienniki wiedeńskie 
wiadomość, że skupczyna bułgarska nie zbiorze 
się nawet w przyszłym miesiącu w celu wyboru 
księcia; książę Dondukow ma dopiero zjechać do 
Tirnowy 22 lutego. Do Times a piszą, że Mo
skale mają zamiar po odwrocie swym rok jesz
cze cały utrzymać w Bułgaryi zaprowadzoną 
przez siebie adininistracyą i w tym celu 
chcą w przyszłój skupczynie ^odnośny postawić 
wniosek.

NIEMCY.
♦ Berlin, 29 stycznia. W Izbie deputo

wanych odczytał dzisiaj przed rozpoczęciem obrad 
poseł Ludwig pismo wystósowane do marszałka 
Izby przez członków stowarzyszenia w Bonn, na
zywającego się Lese und Erholungsgeselischaft, 
w którem znane przez posłów Franssen i Ludwig 
potępione zajście w owem towarzystwie nazwano 
„niewinnym żartem karnawałowym“, który ni
kogo obrazić nie mógł, do którego nie poczy
niono żadnych przygotowań i który bez asysten- 
cyi kobiet się odbył. Piszący list proszą, aby 
Izba zechciała wziąć do wiadomości to wyjaśnie
nie sprawy. Poseł Ludwig oświadcza po od
czytaniu pisma, że sprawa wcale przez to wyja
śnioną nie została, i że dla tego dawniejsze swe 
życzenie ponowić musi, aby rozporządzono śledz
two celem dokładnego zbadania tej sprawy. — 
Następnie przeszła Izba do obrad porządkiem 
dziennym ustanowionych; przyjęła w trzeciem 
czytaniu ustawę o kosztach sądowych bez debaty, 
wysłuchała wniosku i mowy uzasadniającej ten 
wniosek posłów Freund i tow. w sprawie regula- 
cyi Odry. Minister handlu Maybach przyrzekł 
przedłożyć żądany w tej sprawie memoryał i za
pewnił, że rząd bardzo gorliwie nią się 
zajmuje. — Następuje dyskusya nad wnioskiem 
Windthorsta o przywrócenie artyku
łów 15, 16 i 18 konstytucyi. Celem uza
sadnienia wniosku zabiera głos poseł Reichen- 
s p e r g e r. Nie wątpi on, że większość przejdzie 
nad wnioskiem tak samo, jak czasu swego nad 
wnioskiem „klasztornym“ po prostu do porządku 
dziennego; jest to najprostszy i najwygodniejszy 
środek, aby nie słuchać zbyt długo niewygodnych 
prawd, które trzecia część ludności wygłasza. 
Mimo to stawiło centrum wniosek, gdyż ma on 
przed krajem zakoustatować, czy „liberalna“ wię
kszość zachowuje się wobec skarg nad spustoszę-

niem knlturkampfu tylko negatywnie, lub też, 
czy umie zrobić pozytywne propozycye celem 
usunięcia nieszczęsnej walki. Wydobycie takiego 
negatywnego lub pozytywnego wotum jest juz 
pomyślnym skutkiem wniosku. Przechodząc do 
ciężkich klęsk, jakie ustawy majowe sprowadziły, 
konstatuje mówca naprzód, że nawet postępowy 
poseł v. Kirchmann czasu swego charakteryzował 
bezwarunkowe poddanie się prawom gwałcącym 
sumienie jako żądanie, które tylko „niewolnikom“ 
stawiać można. A dalej przypomina mówca, że 
wzrastająca generacya w 12 — do 1400 gmi
nach bez pasterzy nie wzrasta wcale w religijnej 
karności, tak że socyalizin znajdzie tam wdzię
czniejsze pole agitacyjne w przyszłości, aniżeli 
dawniój. W każdym razie jest czas największy 
położyć koniec tój walce; krokiem wielkim do 
pokoju będzie przywrócenie artykułów konstytu
cyi. Mówca porusza następnie mowę ministra 
wyznań z 11 grudnia r. z., w której tenże już 
zwalczał wniosek dzisiejszy, jakoby z przyjęciem 
go usunięto podstawę ustaw majowych, w cięż- 
kiój walce zdobytą i przypieczętowałby podda
nie się państwa Koćciołowi. Mężowie nauki, 
którzy w czasie swym w parlamencie frankfurt- 
skim i sejmie pruskim prawa zasadniczć Ko
ścioła przyjmowali do konstytucyi, nie twierdzili 
tego; owszem byli przekonani, że bez kościelnój 
wolności polityczna wolność jest niemożebną. Je
śli wniosek niniejszy, nie przesądzający wcale 
rzekomym rokowaniom z Rzymem, postawiony 
dla tego, że najprędzej i najłatwiej doprowadzić 
może do pokoju, nie będzie przyjęty, natenczas 
przed krajem, który w przeważnej większości jak 
najgoręcej pragnie wewnętrznego pokoju, będzie 
zakonstatowanćm, że tylokrotnie zapewnianej mi
łości pokoju ufać me można. W każdym razie 
centrum spełniło swą powinność. — Większość 
proponuje proste przejście do porządku dzien
nego. Jako wnioskodawcy figurują pp. Aegidi, 
Gneist, Hauke, Rickert, Stengel, Virchow, Windt
horst (Bielefeld), hr. Limburg-Stirum itd., posło
wie liberalnych i wolnokons. frakeyi. Podług 
przepisów regulaminu otrzymuje jeden mówca za 
i jeden przeciwko wnioskowi o porządek dzienny 
głos. W imieniu większości przemawia poseł 
prof. Gneist, aby udowodnić: 1) że ustawy ma
jowe katolickiego sumienia pie gwałcą; 2) że 
wyrzucone z konstytucyi artykuły, zapewniające 
wolność Kościołowi, nie mają żadnej pretensyi 
do magna charta; 3) że te artykuły stoją 
w sprzeczności z prawami państwa; 4) że wnio
sek może tylko rokowania pomiędzy Rzymem 
a Prusami pokrzyżować. Poseł Windthorst 
(Meppen) zaprzecza, aby wniosek mógł wywrzeć 
jakikolwiek wpływ na rzekome rokowania, które 
bez wszelkiego współdziałania centrum pomiędzy 
rządem a Papieżem się toczą, gdyż centrum 
przyjmie wszelką ugodę zawartą pomiędzy oby
dwoma władzami w rzeczach religijnych. Wnio
sek postawiono z dwóch powodów: raz miał on 
rozjaśnić sytuacyą i scharakteryzować rzekomą 
miłość pokoju w rządzie; cel ten został osią
gnięty przez ostatnie mowy ministra wyznań, 
a następnie chciało centrum w imieniu wybor
ców uczynić zadość obowiązkowi, i wskazać naj
prędszą i najłatwiejszą drogę, która zdoła wypro 
wadzić z tego nieszczęsnego kościelno-politycznegf 
zamięszania, które nie tylko katolickiemu, ab 
i protestanckiemu Kościołowi ciężkie zadaje ciosy 
Ze dzisiaj wniosek o uwolnienie Kościoła od pO' 
licyjnych środków ustaw majowych jest odrzuco 
nyrn przez proste przejście do porządku dzień 
nego, dowodzi, że znajdujemy się znowu na bar 
dzo poważnym punkcie, i że za kościelną wolno 
ścią pójdą wnet inne wolności. Wniosek oprze) 
ście do porządku dziennego przyjęto następni 
znaczną większością przeciwko głosom posłó? 
centrum i Polaków. W końcu załatwiła jeszcz' 
Izba szereg petycyi bez ogólniejszego znaczenia 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w piątek.

Nordd. Allg. Ztg polemizuje bardzo go 
rąco przeciw dążnościom liberalnym w sprawi 
kwotyzacyi podatków pośrednich, gdyż zdaniei

Skoro się zbliżyli, poznał ich p. Jeremiasz 
i zawołał z radosnem uniesieniem:

Oraet labora! JełowiccyU)
— Tak! — Ojciec z trzema synami!

rzekł starszy z uśmiechem bohaterskiej dumy 
Poświęciłem ojczyźnie, co miałem najdroższego — 
życie dzieci moich! — Żyłem dla nich i umrę 
z niemi!

— Panie! — Wykrzyknął pan Jeremiasz 
głęboko wzruszony. — Pozwól mnie staremu uści
skać dłoń twoję! Dopuść, żebym ją ucałował, 
z uczuciem podziwu i uwielbienia. Tyś podwójnie 
ojcem synów twoich. Nauczyłeś ich żyć zacnie 
i równie zacnie umierać! Nauczyłeś miłować kraj, 
nie czczemi słowy (jak to czynią wielu), ale ofiarą 
dobrowolną pokoju, dostatków, światowego blasku, 
to jest wszystkiego tego, co nęci najwięcej instyny 
kta egoistyczne człowieka i czyni go niewolnikiem 
doczesności! O! nie wątpię już, nie wątpię o try
umfie naszćj sprawy, skoro ma takich obrońców 
i takie wywoływa poświęcenia!

Zamilkł pan Jeremiasz i łzę otarł na oku. 
Pan Jełowjcki niemniej wzruszony uściskał czci
godnego starca. Poczem skinął na syna i rzeki
doń: .

— Skocz-no Olesiu po Edwarda i Eusta 
chego. Niech powitają czcigodnego p. Werychę 
i nasz oddział2) z jego drużyną połączą. Możemy 
dać spoczynek naszym ludziom w tem miejscu.

>) Marszałek Jełowicki powstał z trzema synami 
Edwardem, Eustachem i Aleksandrem, słyn
nym później sługą ołtarza i pisarzem.

Las to prawie forteca. Łatwiej się bronić, jak 
na czystem polu. A do tego mamy tu widzę 
i wodę.

Pchnął się żywo młody Jełowicki i wkrótce 
skręciły podolskie szwadrony ku lasowi, łamiąc 
swoją marszową linią ruchem porządnym, strojnym, 
jakby jakie stare wyćwiczone wojsko. Pieszy od
dział maszerował z tyłu, lśniący połyskiem luf 
karabinowych.

Edward Jełowicki jechał na przodzie, mając 
obok siebie swego brata Eustachego.

Drużyna woropajowiecka, uszykowana w linią 
frontu, powitała swych podolskich braci trzykro
tnym okrzykiem u r a! prezentując broń przed ich 
sztandarem z narodowemi godły. Sam pan Jere
miasz odsalutował szablą; poczem objął, klęcząc, 
drzewo ojczystej chorągwi, przytulii do serca, uca
łował chołdownie i zawołał:

— Dla ciebie żyłem! Za ciebie walczyłem! 
Za ciebie umrę z rozkoszą!

— A ja, za ciebie, dziaduniu! — przemó
wił tkliwie i rzewnie glos Joasi, klęczącej tuż 
przy nim.

Nie wytrzymał stary. Podwójnóm wzrusze
niem z równowagi strącony, zapłakał głośno; po
wstał i pochwyciwszy Joasię w objęcia podniósł 
jak pióro, tulił, całował, błogosławił i przerywa- 
nemi łkaniem słowy mówił:

a) Oddział Jełowickich liczył 600 ludzi konnicy 
i 150 piechoty. Komendę trzymał Edward Jełowicki, mi
litarnie wykształcony i dzielny. I cóż dziwnego? Z ta
kiego był gniazda.

— Patrzcie! patrzcie!... to dziecko dobre, 
szlachetne, święte... wnuczka moja... starości 
mojej pociecha i chluba!... mogła pozostać 
w domu spokojnie... w gniazdeczku swojem... 
Nie zechciała ! Serce jej przemówiło.. . i posłu
chała serca! Poszła za mną, drogą trudu i nie
bezpieczeństwa, kędy śmierć _ chodzi i zniszczenie 
panuje. Poszła, ażeby czuwać nademną z poświę
ceniem wyższóm nad wyrazy!

Nie było takiego w obu oddziałach, coby się 
nie rozrzewni! tą sceną istnie wysoką i uroczystą. 
Wszystkich oczy, ba nawet ludzi grubszćj natury, 
mnićj zdolnej tkliwych uniesień, wpatrywały się 
z hołdowuem współczuciem w tygo poważnego 
starca, w którym wiek nie ostudził serca i w tę 
nadobną dziewczynę, której serce ‘biło tak tkliwie 
i szczytnie. Jełowiccy, tudzież młódź obywatelska 
w szeregach ich ¡oddziału zostająca, wyprzedzali 
się w oznakach swej czci dla Joasi, której skro
mną i mężną naturę podziwiali. Każdy winszował 
p. Jeremiaszowi, że go Bóg obdarzył klejnotem 
takiego blasku i takiej ceny. A starzec tulił do 
piersi Joasię i w gorącym pocałunku swe błogo
sławieństwo na jej czole składał.

Podczas kiedy szeregowce i luzaki pp. Jeło
wickich i pana Jeremiasza krzątali się jedni 
około koni, drudzy około kociołków ze strawą, 
a placówki i konne rozjazdy badały pilnie oko
licę, azali się gdzieś nie pokażą Moskale, starszy
zna, usiadłszy w chłódku na trawie, poważną to
czyła rozmowę.

Samo przez się, że przedmiotem on 
nic innego być nie mogło, jeno położenie obeci 
kraju) oraz stanowisko, jakie zajmowała sprawa o. 
czyzny w obec potęgi nieprzyjaciela. Nie wie! 
liczyło się z nią, jak z rzeczą godną względ 
Większość stanowiła duclia wyźćj grubej si! 
i miała racyą, chociaż nie zupełnie. Ze ruch pi 
tryotyczny rosi każdą chwilą i coraz obszernie 
szy zakres, przestrzeni zalegał, było faktem niez 
przeczonym. Ze ten stan rzeczy upoważniał p 
niekąd.liczyć na skuteczność powstania, któż tej 
nie przyzna? Ze Wołyń, Podole, Ukraina mog 
zrobić ' silną dywersyą na tyłach moskiewski 
armii w Królestwie, że połączone z Litwą mog 
zgnieść tę armią, wziąwszy ją we dwa ognie, ' 
dwa mioty kruszące. Nic pewniejszego! Na po 
stawie takich kombinacyi, teoretycznie gruntowny 
i nieomylnych, lecz niestety! mnogim nieprzei 
dzianym ewentualnościom podległych, rozumowa 
o tem, co się już uczyniło i co uczynić naleźa 
Były zdania pro i contra, jak się wod 
Wszystkie jednak zgadzały się na jednym punk« 
mianowicie^ żeby się koncentrować na Ukraii 
około Daszowa, gdzie się formowało jądro ogólne 
ruchu pod kierownictwem jenerała Kołyski, oh 
nego jednogłośnie na naczelnika całego poludn 
wego powstania.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



i nazwać rzecz podłości właściwem imieniem. 
Oto co pisze Biskup angerski w otwartym liście 
do p. Dufaure:

Zdaje mi się, iż uważnie rozczytywałem się 
w dziejach ostatnich lat 80 mej ojczyzny; atoli nie 
przypominam sobie, iżbym kiedykolwiek natrafił na 
fakt podobny. Sądzę, że takie rewolucyonizujące po
stępowanie, gdyby się powtarzać miało, mogłoby się 
jedynie przyczynić do zdyskredytowania i narażenia na 
niebezpieczeństwo jednej z najznakomitszych naszych 
instytucyi. Są to mężowie, należący do najzacniej
szych, jakich Francya posiada (list ten wymierzony 
jest przeciwko dziennikowi S i e c 1 e , który za główny 
cel swych pocisków i proskrypcyi obrał sobie stan 
sędziów), naczelnicy sprawiedliwości i magistratur, 
którzy tak długoletnią pracą swoją, jako też pełnem 
godności życiem na największy zasługują szacunek. 
Aby spełnić wysokie swoje zadanie, potrzebują wszech
stronnego szacunku i zaufania; w nich uosabia się to, 
co jest najgodniejszem czci i co jest najpotrzebniej
szymi w społeczeństwie: prawo i sprawiedli
wość. I czyż pierwszemu lepszemu dziennikowi ma 
być wolno cytować ich przed swój trybunał i obsy
pywać ich podejrzywaniami, dodawać do ich imion 
epiteta, jakie im się podoba. Tegoż przecież w cywi
lizowanym kraju cierpieć by nie należało ; gdyż nie 
mogło ujść bacznej uwagi Pańskiej, panie ministrze, 
że to, co wolno względem władzfdzisiejszych, wolno 
też będzie względem władz jutrzejszych. A potóm 
cóż się stanie ze czcią, jaka się sądom przynależy? 
Jeżeli prasa będzie miała taką wolność, że najwyż
szych urzędników sądowych za to, że pozostali wierni 
swym religijnym i politycznym przekonaniom, en masse 
na listę proskrypcyjną stawiać będzie mogła, cóż się 
wtenczas zrobi z wolnością słowa i cóż rozumieć 
trzeba będzie przez wolność pisma? Przyjdzie w ta
kich stosunkach niebawem chwila, że nie będziemy 
mieli nic świętego, że nie będzie u nas istniało żadne 
prawo! Nie wiem, panie ministrze, czy pan jesteś 
w obec tego bezbronny i nie mam też prawa badać, 
czy tak jest, czy nie; atoli zechcesz pan mnie unie
winnić, żem sobie pozwolił wypowiedzieć przed tobą 
najgłębsze uczucia mego serca.

W liście swoim do ministra spraw wewnę
trznych żąda p. prefekt policyi Albert Gigot 
śledztwa przeciwko podwładnym sobie urzędni
kom, którym zarzucano w procesie dziennika 
Lanterne, 1, jakoby przez podrzędnych ajen
tów kazali w okrutny sposób bić i katować 
ludzi zostających w śledztwie, 2, jakoby wykony
wali ścisłą kontrolę' i dozór policyjny (prawem 
niedozwolony) nad mężami republikańskich prze
konań, 3, jakoby w nieprawny sposób dostarczali 
prasie o pewnych ludziach szczegółów urzędownie 
im znanych, i to ze szkodą sławy tychże ludzi. 
Pan de Marcere przychylił się do prośby prefekta 
i sam osobiście śledztwo prowadzić będzie. Bez
pośrednio po procesie redaktora Latarni zło 
żono z urzędu p. Bullemont, wyższego urzędnika 
policyjnego, o którym jeden ze świadków zeznał, 
że podczas oblężenia Paryża posyłał z prefektury 
policyjnej drzewo swej metresie. — Jak dziennik 
urzędowy donosi, dano dymisyą lub tóż posłano 
na odstawkę 11 jeneralnych płatników, którzy 
zajmowali wysokie urzędy finansowe i zastąpiono 
ich republikanami.

Hrabia de Falloux zamieścił w czasopiśmie 
Corespondant drugą część biografii Biskupa 
orleańskiego. Chociaż i w tej części bardzo 
mało dowiadujemy się o właściwej sferze dzia
łania ks. Dupanloup, to jednakże pracę p. Falloux 
czyta się z wielkiem zajęciem, gdyż autor prze' 
prowadza przed oczy czytelnika długi szereg zna
nych osobistości i znakomitych ludzi, jak Thiersa, 
Montalamberta, Berryera i samegoż Biskupa.

jej rząd ani zbytecznych podatków nakładać, ani 
pieniędzy nad potrzebę wydawać nie będzie, 
a nadto liberalne pragnienia sprzeciwiają się ar
tykułowi 109 („podatki istniejące będą nadal po
bierane“), który jest paladium wielkości Prus, 
boby bez niego nigdy tak Prusy nie były się 
rozwinęły. Widać ztąd, że uchwała komisyi znaj
dzie większy opór w rządzie, aniżeli się to po
czątkowo wydawało.

Pomimo uchwały ministerstwa pruskiego, 
przeciwnej monopolowi tabaki, sądzą w kołach 
dobrze poinformowanych, że ks. kanclerz nie my
śli ideału swego porzucić. Kreuz Ztg donosi, 
że urząd kanclerski monopolu się trzyma, sprawa 
się jednak wyjaśni zupełnie dopiero po powrocie 
ks. kanclerza do Berlina.

Kreuz Ztg zaprzecza wiadomości, jakoby 
ks. kanclerz zamyślał cofnąć swój projekt do 
ustawy karnej dla posłów w parlamencie,, albo 
nie wiele o niego dbał. Owszem słychać, że bę
dzie się starał wszystkiemi siły go przeprowa
dzić, i tylko wtenczas odstąpiłby od proponowa
nej formy, gdyby cel osiągnięty został na innej 
drodze, t. j. z inicyatywy parlamentu. Nadzieje 
te jednak wobec oświadczeń nacyonał-liberałów 
w sejmie, są bardzo wątłe. Wydział prawniczy 
rady związkowej zajmował się dzisiaj owym pro
jektem.

Bada związkowa zatwierdziła dzisiaj projekt 
rozporządzenia, dotyczącego ograniczenia przy
wozu z Bosyi, celem zapobieżenia szerzeniu się 
zarazy. Z Bawaryi powołano na rozkaz ks. kan- 
elerza dr. Pettenkofer do Berlina, zapewne by 
wziął udział w naradach komisyi sanitarnej.

Prov. Corr. dzisiejsza ogłasza artykuł 
o zaprojektowanej ustawie karnej dla posłów 
parlamentu, i kończy go następującemi słowy:

Kanclerz nie zamiorza bynajmniej ograniczyć par
lamentu w jego wewnętrznej samodzielności, w warowaniu 
i wykonywaniu prawa domowego — przediożenio jego ma 
na celu umożliwienie parlamentowi zupełnego i skute
cznego wykonywania tego prawa. Jeśli ten sam cel może 
być osiągnięty bez współdziałania rządu, bardzo będzie 
pożądanym — lecz najnowsze rokowania nio objawiły ż a- 
dnego znaku i wskazówki, aby interosowani od
pychając przedłożenie kancłorza, mieli szczerą wolę uczy
nienia jakiegoś kroku. Właśnie też dla tego, dyskusya 
nie mogła odnieść tego skutku, aby zmniejszyła lub osła
biła znaczenie wielkie zamiarów i dążności kanclerza.

Słowa te urzędowego organu stwierdzają po
wyżej wspomniane informacye Kreuz Ztg.

Sejm bawarski obradował dzisiaj nad wnio
skiem Kremera, domagającym się, aby król peł
nomocników związkowych upoważnił do glosowa
nia przeciw projektowi mającemu skrępować 
wolność w parlamencie. Prezes ministerstwa von 
Pfretzschner oświadczył, że sprawę tę dobrze roz
ważył, uważa jednak za nieodpowiednie objawiać 
zdania rządu, zanim w radzie związkowój rzecz 
nie będzie załatwioną. Postawa taka tern jest 
odpowiedniejsza obecnie, że tu chodzi o sprawę 
parlamentu. Rząd pomimo wielkiego interesu dla 
obrad, nie może dzisiaj złożyć stanowczych oświad
czeń. Wniosek przyjęto następnie w imiennem 
głosowaniu 130 głosami przeciwko głosowi posła 
Schmidt, który chciał, by sprawę tę w parlamen
cie załatwiono. — Komisya Izby radzców państwa 
odrzuciła zażalenie przeciwko mięszanym Szko
tom w Monachium 7 glosami przeciwko 2. Ka- 
dolicy w Monachium zanieśli zażalenie do Izby 
ueputowanych przeciwko szkołom symultannym 
i przymusowi uczęszczania do tych szkół. Izba 
oznała to zażalenie za usprawiedliwione. Było 
to w lutym r. z. Od tego czasu spoczywała ta 
łprawa w Izbie radzców. Wydział powiększono 
sbecnie trzema liberałami, i dopiero teraz za
brano się do rozstrzygnięcia rzeczonej kwestyi. 
Pytanie, czy plenum rady zatwierdzi tę uchwałę. 
Gdyby tak było, to niebezpieczeństwo wielkie 
grozi krajowi, symultanizowanie szkół w gminach, 
w których liberały przewagę mają. — Sądy ba
warskie orzekły, że artykuł 17 traktatu handlo
wego z Austryą nie obowięzuje przed zatwierdze
niem ze strony parlamentu. Wskutek tego przyare- 
sztowano w Monachium jeden wagon kolei Elżbiety, 
a w Regensburgu dwa statki parowe austr. sto- 
warz. żeglugi na Dunaju.

FRANCYA.
* Paryż, 28 stycznia. Stało się dzisiaj 

w dziennikach republikańskich niecnym obycza
jem, aby, przechodząc różne dykasterye urzędo
we i wydziały ministeryalne, wypisywać każde
mu z urzędników testimonium politycznych prze
konań i stosownie do kwalifikacyi polecać go 
albo do awansu, albo też stawiać na listę pro
skrypcyjną. Wybryk ten, przypominający smutne 
czasy Sully i Maryusza, musi strasznie demora
lizująco oddziaływać na społeczeństwo cale i 
przyczyniać się do tego nieszczęśliwego rozdziału, 
sięgającego w poszczególne gminy i familie, roz
działu, którego następstw dziś jeszcze obliczyć 
nie można. I surowi Katonowie republiki, ma
jący rózgę satjry lub bicz szyderstwa na każdą 
słabość konserwatystów, stoją niemi i nie mają 
słowa potępienia na ten niecny manewr republi
kańskiej prasy, na ten popis denuncyatorski, ma
jący na celu pozbawienie Chleba mężów ze wszech 
miar zacnych i szacunku godnych, mężów, któ
rym nic innego zarzucić nie można, jedno, że 
pozostali wiernymi swym przekonaniom. W tej 
chwili, do której zastosować można do Francyi 
słowa poety: , ana tej ziemi coraz podlej było“, 
kiedy rumieniec wstydu niknąć począł ż czół 
republikańskich, kiedy pełzająca podłość denun- 
cyancka stajni i kryjówek swoich na wierzch 
występować i miedziane czoło śmiało w górę 
podnosić .zaczęła — w tój chwili jeden Biskup 
katolicki, msgr. Freppel z Angers miał odwagę 
oburącz wymierzyć straszny cios tój hydrze

Do Beri. Tageblatt telegrafują pod 
dniem dzisiejszym, że umarł komendant papie
skiej gwardyi szwajcarskiej Pfyffer. Umrzeć 
miał również ks. Prałat książę Lichnowski, 
który przez dłuższy czas miał być pośrednikiem 
pomiędzy Wiedniem a Watykanem.

Voce délia Verità zaprzecza stanowczo 
pogłoskom, jakoby Ojciec św. miał pochwalić 
program katolików, chcących wstąpić do parla
mentu włoskiego. — W sferach watykańskich 
nie potwierdza się, według korespondenta tego 
dziennika, wiadomość, podana przez biuro Wolffa, 
jakoby Ojciec św. miał otrzymać listy z groź
bami z powodu ostatniej swój encykliki. - 
Italie donosi, że spór pomiędzy katolikami 
ormiańskimi, uznającymi powagę Stolicy Apo
stolskiej i zwierzchnika swego Patryarchę Has- 
suna a pomiędzy odszczepieńczą sektą Kupelia- 
nistów nie został załatwiony i że opozycya ze 
strony ostatnich na nowo się wzmogła. Według 
tegoż dziennika przedłożono już Ojcu św. do 
podpisu projekt organizacyi Kościoła w Bośnii 
i Hercegowinie.

Wczoraj odbył się w Kwirynale pierwszy 
bal po śmierci Wiktora Emanuela. — Studenci 
w Pizie rozpoczęli znów chodzić na kolegia. — 
Pogłoski obiegają, że Passanante ma być oddany 
do domu obłąkanych.

ANGLIA
* Londyn, 29 stycznia. Gospodarcza po

lityka ks. Bismarcka wywołuje w Anglii ogro 
mny niepokój. Times ogłasza depeszę amba 
sadora od Russla do inargr. Balisburego z 10 
b. m„ w której ambasador wypowiada swe ubo 
lewanie nad projektowanemi cłami od żelaza 
w Niemczech, które angielskie żelazo wypędzą 
zupełnie z niemieckiego targu. Jak się Russel 
dowiaduje z dobrego źródła, komisya śledcza 1* 
laza zaproponuje prawdopodobnie 50 f. cła od 
centnara żelaza. — Standard donosi z Kost 
27 b. m.: Vali Mahomed, brat przyrodni Szir 
Alego, udaje się do Hazarpir, aby się poddać 
jenerałowi Roberts. Vali Mahomed, któremu na1 
kazano przybyć do Kabulu, spowodowany został 
do tego kroku obawą, aby go za klęskę w wą
wozie Peiwar nie ukarano śmiercią.

* Kalkutta, 28 stycznia. Szczep Gilzais 
nie zaprzestaje nieprzyjacielskich kroków prze
ciw Jakubowi chanowi, którego powaga po za 
Kabulem zupełnie ustała. Szir Ali ma się znaj
dować w Mazariszerif.

TELEGRAMY.
Londyn, 29 stycznia. Times donosi 

z Carogrodu: Minister finansów Zuhdi basza 
.otrzymał dymisyą, dowiódł bowiem, że nie umie 
podnieść wartości kaiinów. Następcą jego 
być Kiani basza.

ma

KRONIKA
wiejsccwa, jmracjmata i zapanima.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz zamianował kupca 
Ludwika Fryderyka B a h r wicekonsulem w Liverpoolu.

WŁOCHY.
*Rzym, 28 stycznia. Pisma liberalne 

nie przestają zajmować się Watykanem i osobą 
Ojca św., o którym ciągle najnierosądniejsze 
brednie w świat puszczają. Głównym motywem, 
około którego obracają się te ploteczki, jest ten 
niby fakt, że Ojciec św. dotychczas jako tako 
szczęśliwie się opiera natręctwu i nagabywaniom 
Jezuitów, i ich narzędzi, to jest tak zwanych 
nieprzejednanych, na których czele naturalnie 
stoi nie kto inny, jedno J. Em. ks. Kardyuał- 
Prymas Ledóchowski. Kto zna, choć tylko z da
leka, uwielbienie, jakie ks. Kardynał-Prymas 
żywił dla zgasłego Papieża ś. p. Piusa IX., i tę 
głęboką cześć, jaką ten książę Kościoła żywi dla 
wielkiego następcy zgasłego Papieża, kto choć 
raz miał sposobność poznać sposób, w jaki ks. 
Kardynał o Ojcu św. w listach swoich się wy
raża, — tego dziwne uczucia ogarniają, kiedy 
w pismach niemieckich czyta, że Kardynał Le
dóchowski wiecznie nad tern przemyśiiwa, jakby 
uknuć jaką nową kabałę przeciwko Leonowi XIII! 
Biedna ta publiczność liberalno-niemiecka, zmu
szona codziennie żywić się takim omłotem, w 
którym nie ma ani źdźbła pożywnej strawy! 
Liberalni pismacy prorokują Ojcu św„ że chociaż 
jeszcze przez pewien czas będzie mógł szczęśliwie 
opierać się falandze jezuiokiój, to jednak osta
tecznie będzie musiał uledz uderzeniom tych 
nieustannie szturmujących twardych taranów, 
gdyż Jezuici-za ś. p. Piusa IX. tak zręcznie 
poobsadzali wszystkie dostojeństwa i prałatury 
i to in praesens et in futurum za pomocą 
koadjutorów, że przez te gęste szeregi najklery- 
kalniejszych klerjkałów żaden clericus liberalis 
do Ojca św. dotrzeć nre zdoła. Do tych bania 
luk warto jeszcze dodać, że według tajnych 
informacyi powyższych korespondentów musiał 
Ojciec św. list swój do Biskupa Melchersa na. 
pisać tajemnie i w skrytości przed Kardyna
łem Niną!

* Dwie wystawy naraz — to nieco wielo na Poznań 
a jednakże obok wystawy „Pochodni Nerona“, ściągającej 
joszczo ciągle licznych widzów i admiratorów, gotuje się 
naszej publiczności nowa wystawa, nio tyle, co tamta 
okazała, ale pewno nio mniej pożyteczna, pod pewnym 
przynajmniej względem. Otóż Towarzystwo św. Wincen
tego a Paulo, urządzające loteryą na korzyść swych ubo
gich, zebrawszy na ten cel liczne i między temi bardzo 
piękne fanty, chciałoby się publiczności naszej zaprodu- 
kować z swoim zbiorom i otworzyć jej „wystawę miłosier
dzia“, jeżeli tak się godzi wyrazić— wystawę, dającą pię
kne świadectwo ofiarności naszych współobywateli na wo
łanie o pomoc dla naszego ubóstwa, a przy tój sposobno
ści zebrać jeszcze parę groszy dla swoieb głodnych i na
gich pupilów. Jakoż urządza wystawę swoich pięciuset 
fantów, przeznaczonych na wygrane, a poustawianych i 
poukładanych gustownie na sali kuryi kanoni
ckiej, opróżnionej przez śmierć ś. p. ks. prałata Brze
zińskiego. Nadzwyczajnie szybko rozprzedane zostały 
wszystkio 2000 losów, a wielu nawet dopraszającym się o 
nie z miasta i z prowincji, a nawet z Śląska i dalekiej 
Warmii trzeba było odmawiać ich, bo dać nie było można. 
Teraz każdy z interesentów i zawiedzionych aspirantów 
będzie za 10 fon. mógł zaspokoić ciokawość swoję, co tóż 
będzie, albo byłby mógł wygrać ? Zobaczy tam znaczny 
zbiór obrazów i obrazków, w ramach i nieoprawnych, zo
baczy piękne figury z masy kamiennej, gipsowe i brązo
we, tabakiery, brosze i kolczyki srebrne, złote, kościane 
itp.; porcelany i kryształy w półmiskach, filiżankach, kn- 
flach, szklenicach, wazonach i karafinkach, zobaczy aż trzy 
zegary ścienne, między niemi regulatora w polisandrowej 
szafce, zobaczy krawatki, szaliki, wstęgi, kokardki, kołnie
rzyki, fartuszki i wszelkie inne przybory toaletowe; zoba- 

zy cale szeregi obówia męzkiego i damskiego; amatoro- 
wie wina ujrzą batoryą całą, jakby dla nich ustawioną; 
dla dzieci i lubowników smacznych rzeczy stoją wyśmie
nite czokoladki w ślicznych pudełeczkach malowanych i 
papierkach, różne cukierki i sardynki; kogo więcej inte
resuje literatura, znajdzie tam całą bibliotekę książek 
wszelkiego rodzaju. I któżby zdołał wyliczyć wszystkie 
inne drobiazgi, od drewnianej wanienki aż do łyżki bla
szanej, poustawiano tam na świadectwo, jak Poznań umie 
być miłosiernym! Kto więc wszystkie te piękności idro- 
biażdżki pragnie za 10 fen. zobaczyć, niocli w przyszłą 
niedzielę podąży do kuryi nr. 3 między godziną 1 a 5 po 
południu, albo w jednym z trzech dni następnych między 
2 a 4, a nie pożałuje pewnie trudu. W sam dzień cią
gnięcia, tj. w czwartek, tylko takie osoby będą mogły być 
wpuszczane, które w bilet loteryi będą zaopatrzono.

* W teatrze dziś, w czwartek, dnia 30 stycznia, 
„Małomieszczame“, komedya w 5 aktach z francuskiego 
przez Wiktora Sardou. Z żalem domość nam wypada, iż 
chociaż repertoarowi teatru w ostatnich czasach nic zarzu
cić nie można, chociaż i dyrekeya i artyści wszelkich ze 
swej strony dokładają starań, to jednak publiczność wcale 
o teatrze nio pamięta, tak, żo nawet w jeden wieczór 
wcale grać nie było można. A przecież „Paziowie królo
wej Marysieńki“, „Żaki", „Wiśliczanki“ zasługują na 
względy publiczności.

1 W przyszłą Sobot dnia j lutego odbędzie si8 
w sali Towarzystwa Przemytiwego prZy Starym Kynku 
wieczorek wokalnQ-deklamacyjn„ z tańcami.

Dowiadujemy się, iż w ’9 lutego odbę
dzie się w sali hotelu Saskiego pr <>stawienie amatorskie 
na dochód Tow. Pom. Naukowej dla-r)zjew0Ząt Polskich. 
Usiłowania amatorów, jako też col tahszjacj10tny winny 
być rzeczywiście poparte przez naszę pumozność.

‘ Egzamin dla uczniów, chcących l-ć przyjętymi 
w król, zakładzie preparandów w Czarnkowie, 0<łbędzie się 
w r. b. 3 marca, a w król, zakładzie preparanv;w w Mię
dzyrzeczu 17 marca. Odnośne p;dania powinni chcący 
złożyć rzeczony egzamin przesłać do przełożonych Vgpom- 
nianych zakładów, w Czarnkowie do p. Uier, w Mi^Uy- 
rzeczu do p. Jenicke.

’ Powtórny popis, jaki obowiązaui są składać 
wszyscy nauczyciele elementarni, stosownie do § 16 ordy- 
nacyi egzaminacyjnej, wydanej w r. 1872 d. 15 paźdz., a 
to w celu uzyskan a kwalifikacyi do potwierdzenia ich na 
posadzie, odbędzie się w r. b.: dla nauczycieli ewangeli
ckich w Bydgoszczy w dniu 23 czerwca i 22 września, 
w Koźminie 18 sierpnia ; dl a.nauczy cieli katolickich: w Pa
radyżu 27 maja i 6 paźdz., w Rawiczu przy seminaryum 
symultannem 28 kwietnia i 9 września. Nauczyciele, 
chcący złożyć powtórny ten egzamin, winni _ się zgłosić 
najpóźniej 4 tygodnie przed oznaczonym terminem do kr. 
prowinc. kolegium szkolnego i podania swe wręczyć odno- 
śnemu inspektorowi powiatowemu.

* W tutejszem niemieckiem stowarzyszeniu rzemie- 
ślniczem miał 28 bm. wieczorem bardzo pouczający wykład 
p. Krocker na temat „drobni nieprzyjaciele w gospodar
stwie domowem“ (Die kleinen Feinde im Haushalt). , Pre
legent mówił o fałszowanin artykułów żywności, które w 
czasie obecnym na wielką praktykowane bywa skalę. Kro
cker wskazał na wstępie na fałszowanie wina i wymienił 
wszystkie szkodliwe substaneye, któremi niesumienni wi- 
niarze mięszają i zaprawiają swe wino. Następnie rozwo
dził się o iałszowaniu piwa i podniósł pomiędzy innemi, 
żo i czarne piwo bywa cząBto fałszowane, że mylne jest 
mniemanie, jakoby gatunek ten miał w sobie zawierać 
najwięcej słodu, — fałszerze bowiem umieją nadać piwu 
temu kolor czarny za pomocą farby, która sprawia w na-, 
stępstwie zawrót głowy, mdłości i te wszystkie przypadło
ści, którym tak często podlegają zbyt gorąci amatorowio 
tego trunku. W końcu mówił p. K. o mięsie, które jest 
pożywne a które szkodliwe, głównie o trycbinach w mię
sie wieprzowem, które tyle chorób i śmierci sprowadziło.

* Dyrekeya wodociągów poznańskich wyznacza sub- 
misyą na dostawę rur wodociągowych, Odnośne oferty 
należy oddać do dnia 11 lutego do godz. 5 z południa 
w biurze dyrekcyi w zamkniętych kopertach, gdzie też 
dowiedzieć się można o bliższych warunkach dotyczących 
dostawy.

* Na kolei marchijsko-poznańskiej spóźnił się one- 
gdajszy wieczorny pociąg osobowy o minut 20.

* W tych dnlaoh zabrała polieya u rzeźników po
znańskich trzy wieprze, w których mięsie znajdowały się 
t, z. węgry ; wieprze te spalono w retorcie w zakładzie 
gazowym.

* Jak się Z Mosiny dowiadujemy, 1 jak drugostron
ny anons obwieszcza, zmienił p. dr. Fink w ostatniej 
chwili zamiar przeniesienia się do Zielonej góry i pozo- 
staje w Mosinie. Doniesienie nasze było wszelako zu
pełnie uzasadnione i polegało na poczynionych już do 
wyjazdu przygotowaniach.

* Największa niekiedy ostrożność nie obroni cię 
przed złodziejem, jeżeli ten jest sprytny i uweźmie się na 
ciobie. Tego doświadczył pewien organista w pow. średz- 
kim. W powiecie tym, w pobliżu Środy rozmnożyła się 
bardzo w ostatnim czasie szajka złodziei, którzy głównie 
przemysł swój skierowali na łowienie nierogacizny. Wspo
mniany organista, będąc pod wrażeniem ogólnego popło
chu, jaki w stronie tej pauowal, a mając pięknego i do
brze utuczonego wieprza, brał go na noc do swego mie
szkania i kładąc się do łóżka, przywięzywał postronkiem 
do nogi swojej, sądząc, że w ten przecież sposób zdoła 
się zabozpieczyć przed złodziejami. Ale i ostrożność ta na 
nic się nio zdała. Po niejakimś czasie przybyli owi tępi- 
ciolo niorogacizny do mieszkania organisty i kiedy ten 
spoczywał błogo i głęboko w objęciach morfeusza, ode- 
rznęli powróz i wieprza uprowadzili. Któż zdoła opisać 
zdziwienie okradzionego, rozpacz jego z powodu straty 
ulubionego zwierzęoia i to suszonio mózgu nad sposobem 
uprowadzenia zdobyczy. Złośliwi piszą w gazetach, że po
szkodowany czy to dla nadania sobie odwagi, czy z in
nych jakich pobudek, zaczerpnął nieco za wiele z flaszy 
i ztąd ów son głęboki, przyczyna nieszczęścia.

* Według ogłoszenia król, rejencyi powstały pomię
dzy bydłem choroby zaraźliwe w następujących miejscowo
ściach: Zołzy pomiędzy końmi na folwarku Wycbowanioc, 
należącym do dominium Popowo, w pow. obornickim, da
lej w dominium Kąsinowo w pow. szamotulskim i we wsi 
Suchy Lutolek, w pow. międzyrzeckim pomiędzy końmi 
wdowy Gebauor. Zgorzolizna śledziony wybuchła pomię
dzy bydłem Krugera na Suchych Olędracb, w pow. obor
nickim. Świerzb pokazał się pomiędzy końmi gospodarza 
Pawlika w Pakosławiu, w pow. bukowskim. — Ustały na
tomiast choroby: zołzy pomiędzy końmi gospodarza Jaś- 
niaka w Roszkowie, w pow. kościańskim; choroba płuc 
pomiędzy bydl9m rogatem w dominium Mierzejewo, w pow. 
wschowskim, i gospodarza Stróżyńskiego w Darnowie, w p. 
kościańskim; zgorzolizna śledziony ustała pomiędzy by- 
dłom gospodarza i sołtysa Stanisława Papieża w Wolko
wie w pow, kościańskim; świerzb ustał pomiędzy końmi 
gospodarza Brześuiaka w Słopanowie, w p. szamotulskim, 
ospa pomiędzy owcami w domenie Młynkowo, w p. obor
nickim.

* Zarząd stadniny krajowej w Sierakowie, wyszle 
w rb. w obwodzie rej. poznańs. do następujących stacyi swe 
ogiery : w powiecie międzychodzkim do Sierakowa, Cheł
mna, Lipy, Środki i Skwierzyny; w pow. bukowskim do 
Starego Tomyśla, Lwówka, Sliwna; w pow. szamotulskim 
do Kobelnik, Nowejwsi, Otorowa, Kaźmirza, Pniew; w p. 
poznańskim do Stęszewa, Więckowie; w pow. babimostkim 
do Rakoniewic, Cbobienic; w p. międzyrzeckim do Buko
wca; w p. kościańskim do Borówka, Gryżyny; w p.;śrom- 
skim do Blzanowa, Międzychodu, Mchów; w pow. średz- 
kim dz Kowalskiego; w p. wrzesińskim do Kratkowa, Gra- 
boszewa; w p. pleszewskim do Brzostowa, Sobótki, Ta- 
czanowa, Goliny ; w p. krobskim do Chocieszewic, Pako
sławia, Goiinki” Goli; w pow. krotoszyńskim do Ustkowa, 
Zamkowego folwarku; w p. odolanowskim do W. Wyso
cka, Daniszyna; w pow. ostrzeszowskim do Słupi. Ogiery 
te przybędą do wyżej wymienionych stacyi z początkiem 
przyszłego miesiąca, a wrócą do stadniny do Sierakowa 
z końcom czerwca rb.

* W Gnieźnie skazał sąd przysięgłych, o którego 
wyrokach wczoraj bliższą podaliśmy wiadomość, szklarza 
Moritza Rotholza z Kiszkowa na 5 lat domu karnego za 
fałszywą denuacyacyą i krzywe sójże denuncyacyi zaprzy
siężenie.

* Folwark Karmelln pod Kcynią nabył w terminie 
subhastacyjuym w dniu 23 b. m. ksiądz prób. Trepiński 
ze Stawu za 77,000 marek. Jak pisze korespondent P 0- 
sener Tageblatt, przyprawieni zostali przez kupno 
to niektórzy kupcy z Kcyni o znaczne straty.

* Nauczycielowi w Kajewie pod Pleszewem, zna
nemu pszczelarzowi, wykradli w nocy z dnia 25 na 26 b. m. 
złodzieje miód z uli, przyczem zepsuli podobno aż 10 kuszek.

* W Nowym Tomyślu odbędzie się d. 3 lutego r. b. 
w magistracie submisya na roboty ciesielskie, stolarskie 
ślusarskie, szklarskie i malarskie przy budowie sądu i 
więzienia. Przedsiębiorca cieśla musi dostawić własneg 
drzowa tylko na budowę schodów, inni przedsiębiorcy m 
szą wszystkie potrzebne do robót materyały dostawić. Su -> 
wyanszlagowano wynoszą: 1) dla robót ciesielskich: 4 
iąoo 716 m. 30 fen., 2) dla robót stolarskich: 5 tys



■

169 m.-SO fen 3) dl?'obót ’lu8arakicl1 ■ 2 tysiące 318 
mrk., 4) dla robót s/arskich : 543 mrk- 66 fen'> 5) dla 
robót malarskich : cfysiące 558 mrk. 96 fen.

' ’ W Ksiar*,ym'des*e' w Pow- Wachowskim, schwy
cono przy krad^ glue&niemego i legitiwacyi żadnej 
nie posiadając^0 człowieka. W śledztwie przekonano się 
dowodnie, ¿ człowiek ten nie udawał, ale rzeczywiście 
jest głucha16“)’: I!'° um‘e pisać i czytać, nie rozumie 
nawet zrkow> używanych w rozmowie z głuchoniemymi. 
Wypup-czouo go zatem z więzienia i oddano do donin ubo
gich D° tej chwili przecież nie zdołała władza po- 
uz-łsć bliższych o nieszczęśliwym szczegółów.

* W Ghehntlis otrzymał krawiec F. Panter od re- 
ji-rmyi kwidzyńskiej 150 marek nagrody zą wyuczenia 
chłopca głuchoniemego tego rzemiosła. Podobną nagrodę 
ótr.ymał w roku zeszłym krawiec Eliszewski w Pelplinie 
od rojencyi gdańskiej.1

* W Wielkiem Dobrzyniu na Górnym Slązka speł
niono przed półtora rokiem morderstwo na osobie pastora 
Reicha. Mimo najusilniejszych starań, nie zdołano wyśle
dzić złoczyńcy; aż w tych dniach zbrodnia sama wyszła 
na jaw. Jakiś górnik z huty w Świętochłowicach upiwszy 
się, pochwalił się Swym czynem. Zbrodniarza natych
miast aresztowano i odstawiono do sądowego więzienia.

* Na Górnym^Szląsku, w pobliżu Królewskiej Huty, 
w kolonii Hajduki, dawniej Wybłyszczowem zwanój, zda
rzył się w tych dniach okropny wypadek. W pięciu do
mach jednej nocy zaczadziło się kilku ludzi w skutek za
trutego powietrza, które z ziomi wewnątrz się przeniosło. 
Dziowczynę, która spała w sutsrynie, rano znaleziono nie
żywą, inno cztery osoby musiano odesłać do lazaretu. 
Domy, w których powyższe przypadki się wydarzyły zbu
dowane zostały na zwaliskach kopalni, wskutek czego ziemia 
obecnie rozparła się a szczeliny jej wydają trujące powie
trze.— Wszystkie pięć domów policya zamknęła a prawdo
podobnie dyrekcya kopalni domy te zakupić będzie musiała.

* W nocy z dnia 28 na 29 listopada r. z. zabrał 
urzędnik leśny w boru niedaloko Kaliszkowic ołoboekich, 
w pow ostrzeszowskim 2 woły i 4 krowy, które prawdo
podobnie z Królestwa Polskiego przemycono. Tak samo 
zabrali urzędnicy celni dnia 18 grudnia r. z. niedaleko 
Mącznik, w pow. odolanowskim 3, także z Królestwa 
przemycono krowy. Za woły te i krowy zebrano przy 
sprzedaży publicznej wogóle 1203 marki. Główny urząd 
celny w Skalmierzycach wzywa tych, co sądzą mieć prawo 
do owego bydła, ażeby się zgłosili z odpowiedniemi do
wodami po odebranie sumy z sprzedaży pozostałej.

* Szajkę przemytników, około 50 osób, przytrzy
mali około Chełmiec na granicy w nocy z 24 na 25 bm. 
rosyjscy celnicy i odebrali im znaczny zapas okowity, 
który w Prusach byli zakupili; 37 z nich zdołało uciec,
reszta została zabraną do niewoli i odstawioną do Pio
trkowa. W śledztwie sądowem wykazało się, żo pomię
dzy jeńęami znajdowały się trzy po męzku przebrane 
kobiety.

* W Warszawie proponuje ktoś wystawę dzieci, 
a Gaz. Wars z. proponuje trafnie wystawę tych „kto- 
siów", którzy ciągłe a niedorzeczne wysnuwają projekta.

* W Petersburgu umarł dnia 20 b. m. dr. Hipolit 
Korzeniowski, syn powiościopisarza, licząc lat 50. Był 
on profesorem medycyny w byłej Akademii medycznej, a 
następnie w głównej szkoło warszawskiej, poczem wykła
dał chirurgią w Akademii petersburskiej. Podczas osta
tniej wojny wschodniej kierował szpitalami rosyjskiemi 
w Bułgaryi. Wezwany do Petersburga miał zaraz wracać 
do Warszawy, kiedy go choroba zatrzymała.

* W Krakowie odbył się wczoraj bal publiczny na 
korzyść szkół ludowych krakowskich i ubogich kandyda
tów stanu nauczycielskiego. W balu tym wziął udział 
mieszkający obecnie w Krakowie arcyksiążę Fryderyk 
z małżonką. — Uczta na korzyść ubogich krakowskich 
odbywa się dzisiaj i jutro; Czas wylicza długi szereg 
pań, które zajmują się rozprzedaniem nagromadzonych 
licznie darów, jak u. p. roboty ręczne, aparata kościelne, 
przybory toaletowe, książki, obrazki, fotografie, kwinty 
robione, świeco i t. d. Podobno i arcyksięstwo przyrzekło 
swą bytność na uczcie.

* We Lwowie zabawy jakoś mniej raźniej idą, ani
żeli w latach dawniejszych. Balują wprawdzie i redutują 
studenci, że aż Gaz. Nar. tego za wiele, ale zabawy 
obywatelskie nie udawają się, ą zaś tańczących w resursie 
obywatelskiej zaledwie była trzecia część liczby z lat da
wniejszych. — Pisma lwowskie donoszą, że jakiś amator 
posagów, dowiedziawszy się, że zamiast gotówki dostanie 
tylko rentę, w sam dzień ślubu, kiedy już świece u ksks. 
Bernardynów były pozapalane, zerwał układ i złamał sło
wo. Piękna młodzież ! — Pan Stanisław Dworski, Lwo
wianin, otrzymał w tych dniach Stopień doktora prawa.

* Z Rzymu piszą o ś. p. rektorze Mianowskim 
co* następuje:

„Bolesne sprawiła tu wrażenie wiadomość o śmierci 
byłego rektora szkoły głównej warszawskiej dra Miano- 
wskiogo. Liczył on tu wielu serdecznych przyjaciół, któ

rych jednał sobie dobrocią serca i łatwością charakteru, 
zostawił po sobie wspomnienie nietylko w kołach towa
rzyskich i naukowych, lecz wśród ludności biednej, dla 
której miał zawsze gotowość usługi, materyalnej pomocy 
i słowo pociechy. Pius IX lubiał mu dawać oznaki swej 
życzliwości, wiedząc ile czynił dobrego i tuż w Sinigalli, 
gdzie był od lat kilku zamieszkał w willi, w której Leon 
XIII przed dwoma laty, jako Kardynał Poeci, parę tygodni 
przepędził, kąpiąc się w morzu. Złożywszy rektorstwo, 
nio chciał pozostać w Warszawie, nie mógł znieść widoku 
reform Czcrsaskiego i powtarzających się scen, któro wi
dział w młodości. Jak się czasy zmieniły, dosyć powie
dzieć, żo Mianowski, profesor Akademii medycznej w Pe
tersburgu, nio umiał po rosyjsku, nie był w stanie listu 
napisać w tym języku; w szkole wykładał po łacicie a 
czasami podobno i po polsku, na dworze, w towarzystwie, 
przy łożu cboryc ; mówił po francusku, w domu znowu 
po polsku. Posiadając całkowite zaufanie rodziny cesar
skiej, wpływu swego używał tylko na dobro i nio mało 
osób w kraju i za granicą pamięć jego wspominać długo 
będzie z wdzięcznością.“

* Kalendarz. Dziś, w piątek dnia 31go atyeznia, 
Piotra w. i Marceli wd. Wschód słońea o 
godzinie 7 minut 46. Z a c hjó d o godzinie 4 minut 42.

Długość dnia 8 godzin 56 minut.
Wypadki historyczne. 1610 Poselstwo mo

skiewskie pod Smoleńskiem wzywa na tron królewicza 
Władysława. — 1617 Wyprawa Władysława na odzyska- 
nio tronu moskiewskiego. — 1667 Śmierć hetmana Jerzego 
Lubomirskiego. — 1676 Sprowadzenie zwłok Jana Kazi
mierza do Krakowa.

DOS^IEŚfENfA LITERACKIE.

* Pan profesor dr. Antoni Bronikowski" w trudnym 
i mozolnym zawodzie nauczycielskim nie ustajo w pracy 
około przyswajania literaturze ojczystej płodów helleńskiego 
gieniuszu. Słusznie powiedziano niedawno na posiedzeniu 
krakowskiej Akademii, że choćby dla przyzwoitości, i zo 
względu na obce literatury należy nam się postarać o 
całkowity, przekład klasyków greckich i rzymskich. Pra
cowników na tern polu inożnaby u nas na palcach policzyć, 
a skroinnej| tej gromadce przewodniczy z młodzieńczym 
zapałem Szanowny Nestor dzisiejszych naszych Hellenistów, 
który nas obdarzył, nadesłanym nam w tej chwili drugim 
tomem dzieł Platona. Krytyka nio wymierzyła jeszcze 
dotąd czcigodnemu profesorowi sprawiedliwości, a byli 
tacy, którzy, potępiając jego przekłady, mogli do siebie 
zastosować francuskie przysłowie, że utwory te były dla 
nich „du grec“. Prawda, że styl tłómacza ciężki czasem 
i chropowaty, że na nitćwiczono w greckiej ducha palestrze 
umysły trudna nieraz praca połapać się z okresów tokiem. 
- atoli, wierność przekładu i dokładne zrozumienie rze

czy pozostaną zawsze wielką zaletą tłumaczenia i niepo
mierną zasługą tłómacza. Tom ten, przypisany jest księ
ciu Augustowi Czartoryskiemu „młodemu, jak powiada 
tłumacz, miłośnikowi rzeczy ojczystych“, — wyszedł z dru
karni dr. Dębińskiego, a znajduje się w komisie w księ
garni J. K. Zupańskiego. Tom ten zawiera następujące 
dzieła Nestora :

1) Alkibiades czyli jak się zabierać do sprawowania 
rzeczy publicznych.

2) Gorgias czyli wymowa.
3) Monon czyli zkąd powstaje w ludziach cnota.
4) Laches czyli męstwo.
5) Euthydomos czyli'Drobnostkowicze.
6) Protagoras.

* Ziemianina wyszedł Nr. 4 i zawiera: Słów kilka 
z ekonomii własnej. WJ. Chosłowski. — O mące z mięsa 
w gospodarstwie. Ponikiewski. — Sprawiedliwość rolnictwu. 
— Obrady nad reformą taryfy celnej. — Obrady nad pro
jektem prawa, dotyczącego Towarzystw wodnych i banków 
rentowych melioracyjnych. — Nowe zjawiska z powodu 
zamknięcia granicy polskiej. — Obrady dotyczące opoda
tkowania spirytusu. — Rozporządzenie ministra rolnictwa, 
dotyczące podniesienia mleczarstwa. — Czy zaleca się 
jagniętom ospę szczepić wobec uciążliwych przepisów od
osobnienia owczarni ? — Pytanie dotyczące żyta. — Myszy 
polne jak wytępić? — Jak najkorzystniej stawiać stogi 
żytnie do omłotu lokomobil? — Przepisy policyjne przy 
użyciu machin. — Rezultaty wylęgania ikry rybiej. — 
Jaką korzyść ma pod względem pieniężnym wystawa opa
sowego inwentarza? —- Próba sadzenia całych i przepo
łowionych ziemniaków — Użycie łupin od jaj. — Wiado
mości handlowe. — Jarmarki. -— Sprostowanie. — Ze 
stacyi kontroli nasion w Zabikowie. — Ogłoszenia.

* Wędrowca wyszedł z druku Nr. 107 i zawiera: 
Algierya, przez dra J. Stellę-Sawickiego (ciąg dalszy).

W drukarni Jarosława Leitgebra wyszła i jest do nabycia

Złota księga szlachty polskiej
przez Teodora Życlilińskiego 

Rocznik I
ozdobiony trzema portretami, zawierający 65 monografii i kilkaset 
wzmianek historyczno-genealogieznych, oraz Tablice genealogiczne 
Domu Pilawitów Potockich od r. 1396 do r. 1878 włącznie. 
Wielka ósemka, 25 arkuszy ścisłego druku. Cena 1O marek.

»
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Wystawa pięciuset fantiw
Loteryi Towarzystwa św. Wincentego a Paulo

w kuryi na placu Tumskim nr. 3,
w niedziele dnia 2 lutego od godziny 1 do 5 BBS 

i w trzy dni następujące od godz. 2 do 4.
(183) "Wstępne po 10 fen. osoby.

Ciągnienie lotoryi dnia 6 lutego o godziny 10 z rana.

oooooooooooooooooooooo
g Zebranie
8Tow. kw wsjp. urz, g«sp. W. Ks. Pozn.

na powiaty Wyrzyski i Bydgoski /
odbędzie się w Łobżenicy dnia 4 lutego rb. na sali p. Bil-(s lerta o godz. 1 po poi., na które uprzejmie zaprasza (179) 0 Dyreźcya.
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M Donoszę niniejszem, że miejsca mego pobytu do

tychczas nie zmieniłem, i że nadal pozostanę wMOSINIE (183)
§ Dr. Fink, lekarz praktyczny. x

♦♦♦»^♦♦♦♦♦♦»»♦♦»♦♦♦»♦» 

1

$ pow. śremskiego 
A odbędzie się w czwartek dnia A

6 iutugo o II godz, przed połu- ą

: dniem w Śremie w hotelu pana « 
Kadzidłowskiego. Dla ważnych -A 

? narad o liczny udział prosi (182) 5 
£ Zarząd. |
♦♦»»♦♦♦♦♦♦»♦»♦»O»»»» »♦

ASTMA i KATAR
3','?. Papierosy Ksjic ,.'5Ł

Skład w wszyskich aptekach.

i Kołdry do spania

■ Dery do podróży 
Dery do sanek 
Dery do powozów 
Dery dla koni 
Dery pokojowe itd.
poleca jaknajtaniej

S. Kantorów icz
Skład płócien i kobiercy, na-

— rożnik Starego Rynku i No- 
wej ulicy nr. 68. (1)

Wysoki ój s z 1 achci e i sza no wnej
publiczności donoszę • niniejszem, iż 
osiedliłom się jako iabrykant

wag decymalnych
wszelkiego gatunku, któro wykonywam 
jak najakuratniej, a na żądanie jak 
najspieszniej odstawiam. (185)

Polecając

r

Polecając się uniżony

Szymon Ratajczak
_____ Półwiejska ul. 34.

Nakładem

Zygmunt Wróblewski (z portretem). — Od zmroku do 
świtu, przez autorkę powieści „Odkupiona przez miłość" 
z angielskiego tłumaczyła Ewelina K. (dalszy ciąg). — 
Przegląd geograficzny za rok 1878. — Podróż botaniczna, 
■odbyta przez p. André po Ameryce równikowej (dalszy 
ciąg z drzew). -— Tajemnicza część świata, ostatnia podróż 
H. M. Stanleya, przekład M. J. B. (dalszy ciąg z drzew.). 
-- Kronika geograficzna. — Nowości : krajowe, zagra
niczne, nekrologia. —- Dla nauki i rozrywki. — Korcspon- 
deneya od redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 stycznia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kg. dziekan Waltor- 
bach z Kostrzyna, ks. prób. Górecki z Roska, ks. 
prób. Kiełczyński z Czerlęjna, dr. Bielawski z Jutro
sina, Buchowski z Pomarzanek, Szulczewski z fam. 
z Cichowa, Hubert i Gomolewki z Czechla, Grzesio- 
cki z Jarząbkowa, Zerbst z Śremu, Flioger z Pniew, 
Okoniewski z Głuszyny, pani Schulz z Janopola, stud. 
Karwat z Wrocławia, Dutkiewicz z Królestwa Pol., 
Perzyński z Krobi, Gerbig z Nissy.

LUZIN8K1EGO GRAND MOTEL DE FRANCE. Toboli 
z Piły, hr. Taczanowski z Taczanowa, Grabowski z No- 
wójwsi, Norman z Londynu, pani Libelt z Czoszewa, 
Zuchowski z Granowa, Moszczeński z Wapna, hr. Czar
necki z Gogolewa, Chrząszczewski z Królestwa.

BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, hr. Mielżyński z Pa
włowic, Moszczeński z Wiatrowa, pani Skóraszewska 
z Turska, Chłapowski z Węgrzynowa, Wężyk z Kar- 
mina, Moszczeński z Stempuchowa, Stablewski z Sa- 
chcina, hr. Skarbek z Wargowa, Jaraczewski z Lipna, 
pani Niemojowska z Sliwnik, Matecki z Bieganowa, 
Rettelbusch z Wrocławia.

Rzep na styczeń 247,50 żąd.
Olej r z e p i owy: niezm., wypowiedz. —. cen., 

w miejscu 58,— ż., styczeń 55,— ż., —,— pł., styczHuty 
iluty-marz 54,50 żąd , marz.-kw. 54,50 żd., kw.-maj 54,50 
żąd. — pł. majsczer. 55,50 żąd., wrzesień-paźd. 56,50 żąd. 
— płc

O ko wita, m. zm., wypowiedz. 13,000 litr., stycz. 
i stycz.-luty 48,50 żąd. i płac., luty-marzec —,— płc 
kw.-maj 50,- żąd. i płc., czerw.-lipiec 50.70 płc.

Cena wypowiedziana na 30 stycznia -, żyto 113,00 m. 
pszenica 162 m., owies 104 mrk. rzep 24Z.50 ni , olej 
rzepiowy 55,— m., okowita 48,50 marek.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 29 stycznia 1879.

Postan wienia 
mie< sklej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogra
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. niż. 

u« I 4 |
Pszenica biała

„ żółta
Zyto............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

średni 
naj- 
wyż. 
^¡4

naj- 
niż. 

Jl 4

mow
lekki towar
naj-
wyż.

naj-
niż.

4

komisyi handlowej. piękny średni pośledn

Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . „
Rzepik latowy . "
Lnica....................."
Siemię lniane . . " “
Siemię konopiane » . «

23
22
22
18
23
17

75
50
50
50
50
50

21
20
18
16
21
15

50

50

18
17 
15 
14
18 
13 §!

| ! ¡
 ! 1

LOTERIA
Berlin, 29 stycznia 1879.

(Bez gwaraneyi.)
Przy dalszóm ciągnieniu 4 klasy 159 król, prask, 

loteryi padły następujące nra:
1 wygrana po 30,000 marek na numer 19,513.
8 wygrano po 6000 mk. na numera 8677 84,248 

i 91,630.
44 wygrane po 3000 mk, na nuui. 262 1525 1859 

2075 2638 6383 6622 9995 13,837 13,986 14,716 16,508
17,164 17,551 18,176 18,563 19,466 21,872 23,877 25,882
27,877 31,574 31,687 32,836 32,875 39,469 41,382 42,091
52,474 55,242 58,650 59,014 69.300 62.004 64,370 73,722
76,348 76,568 80,109 82,077 84.598 87,777 89,659 94,413. 

51 wygranych po 1500 marek na nra 735 1504
2336 2501 3619 5832 5918 6509 9481 15.202 18,321 
20,112 22,236 22,666 23,848 24,532 24,697 26,984 28,478
28,739 31,740 39,085 42,830 44,460 48,589 49,347 51.743
52,156 55,632 56,759 59,420 63,824 67,381 68,425 69,032
69,580 70,735 74,448 76,697 77,854 80,375 81,307 82,460
82,590 82,952 87,066 87.543 91,938 94,039 94,120 94,607.

48 wygranych po 600 marek na numera 1638. 
1864 3820 5493 6356 10,628 10,644 11,912 12,664 12,772 
12,837 17,662 22,168 22,308 24,170 24,340 24,924 25,446
25,719 30,807 31,909 34,734 43,665 45,530 45,933 46,954
48.480 51,270 52,747 53,943 55,592 57,441 57,442 64,983
66,709 69,245 70,836 70,963 74,910 75,410 80,929 83,115
86,728 87,095 87,606 89,689 92,672 93,087. ..

GIEŁDA.
Poznań, dnia 30 stycznia 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
5 000 litr., cena wyp. 48.60 , list. —grudz. —,------.
styczeń 48,60 luty 48,70—, marzec 49,40, kw.----- .
kwieć-maj 50,40, mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 29 stycznia 1879.
Zi y t o (za 2000 fnnt.) bez in, wypowiedz.----- cent.

styczeń 113,— żąd., styczeń-luty 113,— żąd., luty-marz.
----- żąd., kw.-maj 115,—żąd. i pł., maj-czerw. 117 plac.,
czerw.-lipiec 119,— żąd., — płc.

P r z e n i c a 162 żąd.
Owies, wyp. — ctr., na styczeń 104 płc., kw.=maj 

106,50 żąd., maj-czerwiec — żąd.

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej, 
za 50 kilogram. 34—38 —41—44 marek; mała niozru J 
40—52—58—64 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za50 kil. 6,30—6.60 m. 
Makuchy siem. niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50 rn.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,80 
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,50—18,50—20,00 -- 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgi- 

najl. 2,50—3,00 mrk., pośl. 2.00 m., zaszefel (75 f.), najl.
1,25—1,50 m., pośl. 1,00 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,30—2,80 m.
Słoma 18—19,00 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24,75—26,75 marek 

Rżanna piękna 18,25—19,25 marek. Rżanna średnia 18,— 
— 18,50 marok. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osucie 
pszenne 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 3a stycznia 1879. (Kursa końcowe)
Kapitały.Pszenica słabsza 

kwiecień-maj 173,—
maj-czerw. 176,—

Zyto spok.
styczeń 122,50
kwiecień-maj 121,50
maj-czerw. 121,50

Olej rzep. spok. 
styczeń 56,50
kwiecień-maj 56,80

Okowita słabsza 
w miejscu 51,70
styczeń 51,70
kwiecień-maj 52,60
maj-czerw. 52,80

Owies
kwiec.-maj 116,—

Wypow. żyta 50
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 30 stycznia

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Zyto niezm. 
kwiocień-rnaj 
maj.-czerw.

Owies

174.50
176.50

117,50
118,--

Galie, akc. k. . . 94,40 
Pr. pożyczka państ. 91,20 
Pozn. listy z. . . 95,20 
Pozn. listy rent. . 95,50 
Austr. banknoty . 173,50 
Austr. renta złota. 63,90 
Austr. losy 1860. 108,60
Włochy .... 74,75 
Amerykany .
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczka 
Ros.losyprem.1866 — ,— 
Pol. lik. 1. zast. . — 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob. stałe 

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, słaby 

stycz.
kwiecień-maj 

Okowita stała
w miejscu 
stycz.
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Petroleum
stycz. io,6o

30,75 
. 195,50

385,-
418,-
111,-

55,75
56,-

50,10
50(10
51,20
51,80

H. MELZER,
agent dla

chmieli i wysadków sateckick
(S aaz)— .. „ — w SAA.Z (Czechy).

Wszystkim P. T. interesentom podaję do wiadomości, że wysyłka moich
sateckicli wysadków chmielowych

(Saazor Hopfenfechser)
(wszechstronnie uznanych i wielostronnie premiowanych) 

rozpocznie się w połowie kwietnia. Zamówienia należy wcześnie uskutecznić. 
Rozsyłka pod gwarancyą wydajności. — Objaśnienio i broszury o uprawie 
bezpłatnie. (150)

|J~ Całkowita wyprzedaż. _
W skutek zwijania mego interesu wyprzedaję wszelkie gatunki 

mebli, luster i towarów wyściełanych po uderzająco tanich cenach.ST. 'Sliiezyliski, stolarz
(12) _____________ Jezuicka ul. 5.

ZakładrErząd^maTwod^ociągó^ 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofiersićiego Rynek 16|17
poleca się, szanownej jpubli czności do zaprowadzania (337)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni, 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

Między nar. wystawa
Norymberga 1877

najwyższa i jedyna 
nagroda

dla wystawionych 
wy sadków 

chmielowych.

Regionalna wystawa
Fiirstenfeld 1878

dyplom honorowy i 
nagroda

dla wystawionych 
wysadków 

i sprzętów.

Dnia 37 lutego ri», będzie w sądzie 
przez subhastę o 4 godzinie po połuduiu

Wągróweu sprzedany 
(180)

obejmujący 74,10,72 hektarów, około 292 mórg magderburgskich. Rola do
bra, zimowego zasiewu t. ysiano 96 szefli żyta. Bliskiem tuż przy mieście 
położeniem korzystny bardzo. Zdatny nadto do rozparcelowania. Budynki 
w środku planu, łąki przy domu i nad Notecią dobre — wystarczające.

____________ Gołańcz, dnia 28 stycznia 1879.
czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. ....... ..............

Śrut, proch,
kapiszony,

tulejki do naboi
jako też przyrzą
dy i naboje re
wolwer o we
poleca (20)

Auerbach
handel żelaza

^ozsnoaLL»

Gospodarstwo
pod Krzywinem, tuż przy żwirowce, 
201 areału; wystarczające łąki, — 
torf do palenia, z komp. inwentarzem, 
budynkami w dobrym stanie, — jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą 
wiad. udzieli St. Piasecki, Jiiałcz, 
p. Kościan. (181)

Dom. €łorazdów p. Bo
ży kowo poszukuje od św. Jana

rządzcy
kawalera lub żonatego z niezbyt 
liczną familią, który 1łuźszy czas 
gospodarował w większym ma- 
jątku. _____________ (161)


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\025\0059.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\025\0060.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\025\0061.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\025\0062.tif

